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Minister Mołotow 
wydol obiad 

SPłlld1.ielcy z Raclawówki 
\VZyW8;ą do współzawodnictwa 

OrganKW I N-·_· --0··=-"'· -·1 N·'·' \t .. .. . . 
Polskiej , 

na cześć .. wicepremiera 
Pham Wan Donga 
GENEWA (PAP). Dnia ' 6 

maja minister spraw ze,granl
cznych ZSRR W . M. Molo· 
tow wydał obiad na czOść szo 
fa delegacji WietnamskieJ Re 
publiki Demokratycznej na 

W okresie dożynek w 8 · 
powiatach naszego woje
wództwa zorganizowar,e bę 
dą Wystawy Rolnicze, któ
re staną się przeglądem do 
robku i osiągnięć naszego 
rolnictwa. W wystawach 
wezmą udział najlepsi spo
śród chłopów gospodaru
jących indywidualnie, naj
l~piej gospodarujące spól
dzielrue i PGR-y. Specjał
n :. e powołane Powiatowe 
Komitety Wystawy Rolni~ 
czej opracowały już warun 
ki dla uczestników 'wy
.. ta.w. 

Wystawy te wzbudzily 
duże zainteresowanie. Sp6ł 
dzielnia prod~kcyjna w 
Racławówce jest jedną z 
pierwszych spółdzielni na 
terenie naszego wojewódz
twa, która po zanalizowa
J)lu swych możliwości po
I!ltanowHa walczyć o pra-

7 maja Dzid Radia 
w Zwl~zku Ra~zl.ckl .. 

MOSHWA (PAP). 7 maja 
ohchodzony }eot IV Zwl;.jzku 
Hadz:e-cklm Jako dzień radia. 

Zwląz-e.k Radziecki szczy~ ·i 
sJe wlelklml sukcesami w roz 

· wolu radiolonl!. \V naibl\ż· 
' s" ~ \;Ch dwóch latach w ŻSRH 
z~udl1je sIę kilka nowych ra· 
d iostac.l; . pr7.emysł wyprodu· 
li uje przeszlo 7 milionów od 
b:')rników. 

Rozwija się również tele' 
w i.7.Ja. \V wielu miasla<:h po 
\\ ;tają nowe stacje telewizyj 
11' 

OR!~gn!ęto 7.nRczne sukce
sy w c!ziedzlni~ barwn-ej, tel.e 

. wizjI. " 

2 KRONIKI 
d yplomatycznei 
WAIlSZAWA (PAP). W 

d'llu 6 bm. nowomianowany 
ambasador naazwvcza.jny j 
pzlnomC'f:ny WielkieJ Brytanii 
w Polser. sir Andrew l\apler 
l'Joble zto7.ył wizytę ws,ępną 
mlnlstro"'il ~praw zagranicz
nych Stani.sławowl Skrzeszew 
~klemu. 

• * 
W dniu 6 bm. nowomiano· 

""any amba~<lor na<lzwyczaj
ny I pelnomocny Republl],! 
IlId:i w Polsce p. k. p. Siva 
s:.nkara "'cllon złożył wily ~ ': 
wstępną minlstrvwl spraw za 
g ,'a:llcznych Stani~lawow! 
Skrzeszewskl:cmu. 

Zadęle walki 
o fort Diell nien Fu 

, PJ:l(IN (PAP). WJełngm5ka ,
,encja prasowa donosi, te w 
dn! :!' 4 maja wojska ludowe zd~ 
były w Dlen Bien Fu dllaz:e u
r.~ocnionc s\anow!~ko ·franc:JSkie 
na 7.3chodn im brzegu r7:ckl Mu
ongthann. Po~ycje woj." lud o-

· wych znajdują sit; po zdobyciu 
tego stanowiska zaledwie o 400 

· metrów od !rjIatery g!ówne.1 do
I w6.dztwa franCl)Ils;ie .. o w Dien 

lIien j"J. 

Komunlk:ał 
Pł:ZPOSREDNJIS TRANSIIIISJIt 

Z WYSCIGU POKOJU 

.. Polskie Radio" przeprowadzi 
łlastępulllce tran5misie :; VI! Ko 
la.rskięgo WyŚClgll Pokoju War
lIZawa-Berlin-Praga w oliydWU 
programach: 
W dniu.8. Y. godz. 16.4S z Berlina 

.. 9. Y. .. 1&.4;; z Lipska 
" 15. V. " 16.30 z Brna oraz 
.. 17. V. .. 15.40 Z Pragi 

!'rallsmlsja II-ej polowy rewinto 
wego ftltlCZU piłkarskiego pra
,a-Wanzawa l zakończenia Wy 
'clru Pokoju". 

Ponadto .. Polskle Radio" na
daje sprawozdania dtwlękowe z 
wyści,u codziennie o godz. 21.43 
w programie II powUrune na
jStępnego dnia o godz. e.l~ w pro 
lirami. L & W JlledUel, o go<l7:. 
~~!fj~ . - -

wo uczestniczenia w wy
stawie rolniczej, jaka zor
ganizowana zostarue rów
nież w Rzeszowie. 

Zjednoczonej ' . ' i. ._ • 

I<IUZO\1V.l1<1 ( 
. ;. . konferencji genewskiej. \VICf~ 

premiera Wjetnam~kleJ Repu 
bUk! Demokratycznej Pham &półdzielcy z Racławów

ki postanowili przez racjo
nalną uprawę i pielęgnację 
zasiewów osiągnąć 19 ą 
żyta z hektara, 25 q owsa, 
21 q pszenicy, 350 q bura
ków cukrowych, 180 q 
ziemniak6w. 

Nr 107 (1526) - Rzeszów, p~ątek 7 maja 1954 r. Wan Donga. 

iii~~~~~~~~-~·~b~·~· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Na obi~dzie obecni . b~i: pre 
... - .- I , mier Państwowej Rady Admlni 

Przez racjonalne kannie 
nie bydla i troskliwą opie
k~ posta.nowili również 
podnieM~ mleczność swych 
krów do 2500 litrów mleka 
rocznie od je4nej krowy. 
Wzywnją onI do wsp6ł

zawodni~1w8 pozosłl\ło spóJ 
dzielnie produkcyjne. 

Fala współzawodnictwa 
ogarnia ~Qra'l l'Izer1.ej wieś 
rzeszowską. Toczy .się wal
ka o bogate plony. 

III Kongres Związków Zawodowych 
uzbroi wielomilionową armię związłtowców 

do walki o pok~j, dobrobyt, socjalizm 
WARSZAWA (PAP). Dnia 

6 bm., w drugim dniu III Kon· 
gresu Związków Zawodowych, 
przewodnictwo przedpołud· 
niowych obrad obejmuje sekre
tarz CRZZ Zofia Wasilkcwska, 
kłóra udziela głosu &ekrelarzo 
wi generalnemu Swiatowej Fe· 
deracji Związków Zawodowych 
Louis Salllant. 

Gdy mówca ukazuje sit; na 
trybunie, z .sali pada :I: mocą 

podchwycony przez wszy5tkfch 
zebranych okrz.yk; "Niech ż~jc 
Swiałowa Federacja Związkow 
Zawodowych". 
ł>rzeniówlenle Louis 5alll an: 

jest wielokrotnie przeryw8n~ 
długotrwałymi 'Oklaskami. Ze· 
brani gorąco manifestuję na 
c!eść jedności mas prllcuJą· 
cyc h świata, zwierających 
swe szeregi pod ~ztandllrllml 
SFZZ w walce o pokój, o lep· 
sze jutro, o posłęp. 

miątkowy podarek, przywlezio· 
ny przez delegację rad2iecką· 
Długo i serdecznie, wśród bu· 
rzllwych oklasków dele5/atów, 
ściskają sobie dłonie przewod· 
niczący CRZZ W. Klosiewicz i 
!>ekrełarz Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związkćw Za· 
wodowych F. Karcew. 

PO przerwie obiadowej obra 
dom Kongresu przew,~dnlczy 
sekretarz CRZZ - Stlnlsław 
Stachacz. 

Z I<Qr\FERENCJI GENEWSKIEJ 

Następnie Kongres pnys!ę· 
puje do drugiego punktu po· 
rządku obrad. 5prawJzdaOle 
komisji rewizyjnej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
składa przewodniczący korni 
sJi - Alfred Angersztajn. 

W Imieniu Komlłjl Manda· 
towej Kongresu składa apra· 
wozdanie Zd~lsław Wleublckl, 
przewodniczący Zarzlłdu Ołów 
nego Zw. Zaw. Prac. Przemy' 
sIu Energetycznego .. 

Następnie pruwodnlc4!ący o· 
głosił przerw~ w obradach do 
dnia 7 bm. do godz. 9_ 

stracy,lnej I minister spraw 
zagranicznyc\l Chińskiej Re
publiki Ludowe.l Czou En-lal 
I minister spraw zagranicz
nych KoreuńskleJ Repu bliki 
Ludowo- Demokrat~czneJ Nam 
Ir oraz Lnni członkowIe <lele 
gacjl 

Koncert Zespołu Pieśni l Tańca 
CRZZ 

dla uczesfników III Kongresu 
ZWiązków Zawodowych 

WARSZAWA (PAP). 6 bm. 
w godzinach wieczornych od 
byl sit: w sali Opery w War
szawie koncert zespołu pleśni 
I tańca CRZZ dla uczestni
ków III Kongresu ZWląlk6w 
Zawodowych. Na koocert 
pl'zybyll:członkowle . Biura 
Polltyezi\ego KC ' PZPR. 
ezlonkowle Rady Państwa z 
przewodnlcząc)'lll Rady Pań
stwa AlekS6ll1drem Zawadz
kim, członkowie rząd~ zpreze· 
!lem Rady Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem na czele. 

Przewodnicząca obrad otwle 
ra z kolei łączną dyskusJę nad 
referatem przewodniC7.ącego 
CRZZ Wiktora Kło!.iew(rt8 o· 
raz nad sprawozdaniem komi· 
sji rewizyjn~j. 

Pozycja Polski po czterech etapach 

Na zdjęciu: Minister Spraw ZagranIcznych ZSRR W. Mo
łotow przybywa na obrady do Pałacu Narodów. 

Fot-CAP' 

Pierwszy przemawia prze· 
wodnic7.'lcy Zaft. Gl. Zw. Zaw 
Hutników - Józef I(ies~czyń
skI. · 

Witany gorącymi , cłługołrwa 
Iymi oklaskami wchodzi n ,l 
IrybtJnę 5ekrelarz Wszechzwiąz 
koweJ Cenlralnej ,Rady. Związ
ków Zawodowych, Fiod"r Kar· 
eew, k!óryprzekazuje Krngre· 

' sowi brater5kle pozdro\\' ieni;t 
' ci~ z;W~!j,zk0.w~w '..,.. \\'iel/.<.ii'go, .- -. 
Kraju Rad. I . • 

Entuzjastyczne oklaski zry', 
. .... ają s~ VI momencie, gdy 

sekretarz '.Yszechzwią7.kowej 
Centra Inej Rady Związków Za 
wodowych w zakończeniu swe· 
go prtemówienia t.yny masom 
praeuj!cym Polski daluych 
sukcl"sow w ich walce o coraz 
leploze i szczęśliwsze życie. 

,.Niech ży,ie bohałerskl naród 
radziecki I Komunistyczn:l par 
lia Związku Radzieckiego" -
padają okrzyki z salI. 
,Sekretarz WCSPS wręcZ! na 

s!ępnie prezydium Kongresu 
artystyczną szkatuikt; - pa· 

Pierwsza eze~c! Wyścigu 
PokoJu, wyka:uła zdecydowa 
ną przewagę zespołu polskie
go -- dzieli go bowiem od 
następnej drużyny przeszło 
10 minut, podczas gdy czte
ry . zespoły zajmuJljce mieJ
SCA od 2 do ts d:l:lelą Już tyl
ko sekundy. 

Wielkie ; odpowiedzialne zadania 
związków zawodowych 

Nad sytuacją w Wyśclgu 
podczaa aterech etapów wl· 
dać było w drutynie polskiej 
troskO o klasyfIkacJę zespo
łową. Widać było, te w Jd
dzle naszych zawodnIków Jest 
jakaś koncepcja. Celem było 
zwycięstwo drużynowe n_e
tapIe, lub znalezienIe ~lv w r o raz pIerwszy w dzle-

. jach naszego. ruchu za
wodowego delegaci na Jego 
KongreB reprezentują tak 
wielką masę związkowców -
4 ,5 miliona ludzI. Jest to od
biciem historycznych przer 
mleR, Jakle nastąpiły 1V na
~lym kraju. Jest to wyrazem 
potętnego wzrostu Hczebno
ścl klasy robotnicz,eJ, która 
jest erołową, prwdującą siłą 
DUodu. Gospodarzem krajII, 
O(!powledz131nym za lego lo· 
,'Jy, twórcą lepszej przysz.ł!r 
scl narodu. 

Pod klerMll1llctw~m klasy 
robotniczej I jej partii na· 
sza gOl'lpodarka narodowa 
wspaniale rozwija się, zabr.z· 
pleaa staly wzrost sił na
szego państwa, coraz pełniej
sze zaspokajanie potrzeb ma 
lerlalnych I kulturalnych lud 
noścI, stałe po-mpaianle wkła 
Iłu Polski w ogólnolud7.ką 
walkę o pokój i bezpleczr.li· 
stwo mIędl';ynarodowe. 

Znaczenie z"riązków zawo· 
dowych szczególnie silnIe wy 
stępuje dziś, gdy II Zjazd na 
liZeJ partII proklamował wal. 
kę o szybszy wzrost stopy ży 
clowej narodu. 

W Dajiywotnll?jszym Inte
resie ludu pracującego leży, 
aby wielka siła, jaką rep re· 
~I1J~ ruch zawodowy, sku· 

plajqcy w swoich szeregach 
ml1lony ludzi, w Jak naJ bar
dzl·ej aktywny sposób UCZe6' 
tnlczyła w tejt, walce. 

Wymaga to pr.zezwyelęie
nla szeregu braków I powd
nych niedomagań w naszym 
ruchu zawodowym, wymaga 
to rozwIązania kiJku donIos
łych zadań, które 8fotmuło
wał w przemówienIu powital 
nym na Kongresie I sekretarz 
KC PZPR towarzysz BIerut, 
I które szerzej omówU w f'eo 

. feracle sprawozdawczym prze 
wodllłezący Centralnej Rady 
'Zwlązków Zawooowych tow. 
Kłoslewicz. . ," łol-'. 

Na croło zadań w waleeo 
wy~zy pozIom źycla mas 
pracujących wysuwa sIę Gb
n lika kOlSztów wlaenych. 
Wszak tą drogą musImy w 
cIągu dwóch lat raO!lzczędzlć 
20 miliardów złotych, nIt> 
zbędnych dla wuostu real- . 
nych płac o 15-20 procent. 
Zeby wygQs!X>darowat przez 
2 lata tak pokainą sumę, 
trzeba nauczyć I przyzwy· 
czalć kla8ę robotniczą do tro. 
,ękllwej ()ochrony mienia spo· 
lecznego;do oszczędności ka
żdego grama surowca, do 
produkowania artykułów wy
l:!cznie wysokiej jllkoścl. na· 
de W.B_zystk~ ~~ do ',ta!~! 

podnoszenIa wyC:aJn~cl pra· 
cy. 

Zwl\Zk1 J'Awodowe, Jako 
organizator socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy ma· 
Ją tu ogromne pole działania . 

Zwlą2:k1 zawodowe nie PO-I 
winny tolerować poważnych 
zahledbań wIelu swoich za
kładowych organizacji a na· 
wet InstancJI, które nie rea
gują na wypadkI łamania u· 
8tawodawstwa pracy, naru· 
szanla przepl!lów o ochronie 
pracy kobIet l małoletnIch, o 
a-godzinnym dnIu pracy, o 
urlopach, o zasadach wynagrll 
wnla robotników. . 

O dotychczasowej dzlałal· 
noścl niektórych związków 
zawodowych nie świadczą 
chlubnie fakty poważnych 
braków, jakle IstnIeją w nIe
jednej fabryce, w dziedzInIe 
bezpieczeństwa I higieny pra 
cy, oraz x3nJedbań w akcJI 
socjalnej. Nie ma usprawle. 
dliwienla dla Związku Zawo
dO\yego Górników, który do· 
puscll, aby kredyty na Inwe
stycle związane z bezplecze~ 
stwem pracy w kopalniach 
wegla na Dolnym Sląsku by· 
ły zUi~ytkowane zaledwl~ w 
38 proc.; "le ma usprawledll 
wlenla dla Związku Zawooo' 

(~ dals~~_~~_ sir. 2)) 

czołówce. . 

Nie zdarzyło sIę jeszcze, 
aby w crołówce Wyścigu zna 
lazło lIię mniej niż dwóch Po 
laków,- IlUIjącyc:h zaraz za so
bą Jednego a cUllem dwóch 
kolegów asekurującycb los 
drużyny. Jedynie w trzecim 
etapie Polacy poJecball nIe. 
co gorzej. 

Co przynIosą dalsze etapy 
Wyścigu, trudno dziś stwier
dzić, gdyż mamy poważnych I 
przeciwników, k. tórzy nie la· 
two rezygnują z walkI. Pew· 
ne je.~t dla nas dzisiaj, te Ul· 
wodnicy polscy Jadą bardziej 

ambitnIe, z wlęks:tą wolą wal 
ki I zwycIęstwa nli w dotych
czasowych Wyścigach Poko
Ju I źe w walce o zwycl.ę· 
stwo odegrają decydującą rOt 
lę· 

W klasyrlkacjt Indywidu
alneJ sytuacja równIeż przed 
stawia się doorz!!. Wilczew
ski, najlepszy z Polaków -
przodownik Wy~clgu I zwy
cIęzca dwóch etapów Jest Je· 
dnym z naJlep"zycb ~olarzy 
WYścIgu. ~ 

W pierwszej dwudEles~e 
kolarzy znajduje sIę Jeszcze 
trzech Polaków. Bardzo rów
no Jadący Klablńskl Wlady. 
8laW zajmuje plllU! mIeJsce, 
rewelacy Jny GrabowskI -
siedemnaste I Królak dzle· 
włętnaste, Za nImi w klasy
fIkacJI IndywIdualnej jlo 
czterech etapach znajdują sIę 
zawodnicy tej markI co ito· 
lender Pau w, Belgowie: Ru
vet, Verplaetse I Kerhoven, 
Czeeh08łowak V~ly. Paw.)t
sIak z PolonII Francuskiej, 
zawodn Icy radzlc<:cv: Czlżł· 
kow, Werszvnln I Matwle.lew. 
Ał1.Qłrlak Jleut/!ch. kol~rze 
NRO: Scbultz. Stolz. Rchllr. 

Na barltach tej czwórki: 

(Dokończenie na str, 2) 
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1I0ta rządu 
czechosłowackiego 

do rządu USA 

W8run~owe wolum zaufania dla rządu Laniela Z obrad I/I K on~reSlL Związków Zawo'doroych 

PRAGA (PAP), Czechosłowac
ka agencja telegraficzna podaJt!, 
te Ministerstwo Spraw Zap"ranl
cmych Republiki Czecho$łowac
klej przesiało 5 maja br. amba
.. cizie Stanów ZjednoczonYCh w 
Pradze notę, ktÓra stwierdza 
In . in . 

Parlamentarzyści ,francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
potępili próby umiędzynarodowienia wDiny indochińskiej 

i domagają się jak naj szybszego jej zakończenia 

Zbyt drogo .towiłrzysze 
(DALEKOPISEM 'OD NASZEGO WYSŁANNIKA Z WARSZAWY) 

Budownictwo na terenie I sny transpmt jest trvchę· dro! 
woj~wództwa' rzesww· , szy - lono-kllometr kosztuje 

sklego - najpotężnIejszy w i od 2 do 4 złotych. Natomiast 
tej chwili przemysł. Dlatego : wozakom za przewiezienIe to 
dobrz-e będzie · na.<l7.ym mura· . ny towaru na odległość 1 km 
rzom, cieślom, technikom i : płacą nasze zarządy blldnwla· 
InżynIerom, budującym ' Mie'l ne od 15 do U! złotYCh, Z amerykańskiej strefy okupa 

eoyjnej Niemiec wypuszczono w 
.troIJę Czechosłowacji balony z 
oszczerczymi ulotkami, zawiera· 
ją=1 różne obłudne 'Żądania 
broniące rzekomo Interesów cze 
chosłowackich mas pracu,lących 

PARYZ (PAP). W cz,vartek,! 
6 bm. odbyło sięposle\;zenie 
francuskiego Zgromadzenia Na 
rodowego; poświęcone gł(Jsow~ 
niu nad wotum zau[an;a dlll 
rządu Laniela. 

rokowania mające na celu ro~ 
wiązanie problemu i'ndoclliń · 
skiego. 

Dając wyraz oburzeniu narodu 
czechosłowackiego, rząd Repu
bliki Czechosłowackiej sklada 

Jak wiadomo. gloso\vqnie to 
odbyło się w związku t . żąda
niem Laniela, aby debn:a nad 
spraw<j Indochin odbyła się pt> 
zakończeniu konferencji ge· 
newskiej. 

Uzasadniając motywy głoso· 
wania, niemal wszyscy przed· 
stawiciele. grup parlamentar 
nych podkreślali koniec;zność 
położenia kresu wojnie w In· 
dochinach i potępiali próby U· 
międzynarodowienia korifł ild u 
indochiń~kiego. 

Jak najbardziej kategoryczny 
protest przeciwko naruszaniu 
czechosłowackiego ob""a ru po-
wietrznego. 
Rząd czechosłowacki doma~a 

!rio:, aby rząd Stanów Zjednoczo
nychpoctągnął do odpowieilzlał 
no'cl w~ystkie osoby, które 
brały udział w organizowaniu j I 
przeprowadzeM-u tej prowoka
cyjneJ kam panU. 

Posiedzenie zaga i I p, emier 
L<lniel, który zwrócił się do 
deputowanych z prośbą o wo· 
tum zaufania dla rządu, stwier 
dzając, że odmowa zaufania 
spowodowałaby upadek gabi
rtetu w krytycznej chwii:, gdy 
w Genewie rozpoczyil~ją się 

Radykał Delbo" oświadczył, . 
że jego grupa parlamentarna 
będzie głosowała za udziele· 
niem wotum zaufaniarządo· 
wi, wierząc, iż rząd Laniela 
będzie dążył do przerwania o· 
gnia w Indochinach. . 

Deputowany komunistyczny 
Casanova za powiedział, że 

POTĘ:ZNE ELEKTROWNIE WODN;E W ZSRR 

. frakcja komunistyczna będzie 
głosowala przeciwko. wotum 
zaufania, ponieważ żądli jak 
nójszybszego rozpoczęci~ . de· 
baty nad sprawą wojny w In
dochinach. Casanova potęp:' 
fakt, że rząd Lan iela l\vróćił . 
się do USA z prośbą o inter· 
wencję w Indochinach ł o 
świadczył, że interwenrja ame 
rykańska miala umożliwić kon· 
tynuowanie wojny kol'wialnej 
i przekształcenie jej w krucja· 
tę przeciwko komunizmowi. 

Deputowany &ocjatislyczny 

Na zdjęelu: Mlngeezatlrska Elektrownia Wodn'a. 

Pineau róvmież wypowiedział 
się w imieniu swej grupy .prze
ciwko wotum zaufania, pod· 
kreślając, że socjaliści dezapro 
bują politykę rządu Laniel8. 
Potępił on szczególnie wojnę 
w Indochinach, której skutki są 
dla Francji katastrofalnl'. 

Fot - CAF 
Agencje zachodnie po1:lkre

ślaja_ że wiekszość deputowa . 

W przeddzień dyskusji wietnamskiej 
(TELEFQr-JEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA AGENCJI ROBOTNICZEJ) 

Genewa, 6 maja 1954 " ? "' .. \1.' Azji ośr~4.e)<, . rny~ii polftY·rtine(·S!y~zełł.' 
Genewa oczekuje rozpoczęcia dyskusji w śrny wypowledżi dziennikarza jąpońskiego, 

sprawie Indochin. Personel Pałacu N1rodów który kilkakrotnie poWtarzał:"ChinaisthI! 
przygotowuje specjalną &alę w tym celu. future of Asia", czyli "Chiny są przyszło-
UczestnIcy rokowań indochfńskich zJstan'! ścią Aiji". ' . ... 
tam stoliki przygotowane dla każdej ' dełe- Dlaczego? Bo tam wcielane są w życ;e 
gacjł z osobna. Zrezygnowano ze stołu w · najglębsze tęsknoty i dążenia narodów azja· 
kutałcie podkowy. . ' . tyckich do niepodlegl-ości; tam powstalO! pet· 

Rzecz{\·ik delega-cji baoda~ow>Slkiej zorgani. na możliwość wykorzystania w&zystklch bo-
lował dziś konferencję prasową. Ale na kon· gadw kraju dla dobra wyzwolonego narodu, 
ferencji tej staral się mówić jak najmniej. l d1ateg'O, ooecny na sali p. Sliydam, rzecz-
Nie znaczy to bynajmniej, że jest to czlo- nik delegacji amerykańskiej, nje chciał ,roz-
wiek małomówny, OW5zem, ' udo\vodnil •. że mawiać w cz.asie tego obiadu na temat za' 
wlada doskcnale fnll1cuzczyzną. Al~' n3 gadnien azjatyckich. 
pewne pytania nie mógł w żaden sposób' od· . Czywolal mówić o Dullesie i Bidault? Na-

. powiedzieć. Spytano go mianowicie, jaki leży wątpić. l DulIes, i Bidault określ~.nisą 
procent terytorium Wietnamu i jaki procent tutaj jako ludzie, k1órzy żyCZą ludzkości . po· 
ludności reprezentuje jego delegacja. Rzecz- topu. Istotnie, zamiłowanie Dullesa do efek· 
nik delegacji chwilę się namyślił, potem dla tów wodorowych oraz poglądy na temat tzw. 
zyskania czasu uśmiechnąl się, wreszcie od., .. nowej strategii" agresji - najzupełni~j 
powiedział: .. Dowiecie się o łym w . toku usprawiedliwiają powyżej przytoczone okre-
konferencji". ślenia. Oczywiście - jak wynika z prle-

Ta wsłrzemięźliwość fzecz'n,ika "Jel;o Ce- biegu wydarzeń \\' Genewie - poglądy Dul· 
sarsJ..iej Mości" jest więcej nii: wymCYwna. lesa co do przy~T.łości rodu ludzkiego są ob e-
Człowiek. który przed konferencją nie mo· cnie jak n3jbardziej niepopularne, id jego 
ie odpowiedzieć na bądź co bądź podst~- plany - coraz trudniejsze do urzec<ywist 
11101118 pytanie kogo reperezentuje, może so- nienia. I właśnie dlatego niektóre usłużne 
bi. z równym powodzeniem wystawić legi- gazety uwypuklają wiadomości o szaleńczych 
tymację przedstawiciela wszechświata, ?e wypowiedziach i zamiarach "polityków po-
szczególnym uwzgh;dnieniem okołi<: k:mste- topu". Celem tej propagandy jest zatruwa-
lacli Wielkiei Niedźwied7icy. nie umysłów ludzkich. O wplywie tej truci-

Obok wspomnianej konferencji odbyło si," zny opowiada obecnie wyświetlany film w 
dziś szereg ~potkall dyplomatów, przebywa- Genęwie pt. .. Przed potoperl". 
jących w Genewie. Mówi się o spolkan:1! hin' Rzecz dzieje się we Francji. Czterech ue/.· 
duskiego ambasadora IV Bernie z jednym z ni ów w wiekI! lat 16 i 17 oraz ich młn · 
członków delega,cji radzieckiej, mówi ~iC tel dziutka kołeżanka ulega ,-,'plywowi I\isterii 
o spotkaniach przedstawicieli delegacji Ch;ń- wojennej. Swkają uciecz.ki z koszmaru trwo-
skiej Republiki Ludowej z członkami d\'legc' gi. PoJejmują !)Ian, odpowiadający ich 011;)· 

cjl brytyjskiej. oocianemu wiekowi. Postanawiają zdobyć pip. 
Ale nie tylko dyplomaci spotykali się nziś. niądzena \\'yjazd na jakąś wyspę 11.1 Oc·~-

Stowarzy!>zenie Dziennikarzy, akredytow~: ~nie Spokojnym. Cynizm otoczenia, w jakim 
nych przy ONZ w Szwajcarii urządzllo dz!s żyj,!. robi swoje By zdobyć potrzebne im 
dla wszystkich dziennikarzy pięciu kontynt'n· pieniądze, dokonuj'} włamania. Siady, jaki~ 
łów, którzy zjechali się na konferen,:ję ge· io:>/awiają, mogą łntwo naprowadzić policję 
newską, obiad, który dal nam miarę tego, j1!; na trop. W ~mierlelnyrn s.!rachu przed are3Z' 
głE;bokie zmiany zachodzą w świecie. O róż łowaniem mordują kolegę; uważają bowiem. 
tu chodzi? Centralnym ośro~kiem zainfereso· że IV krytycznym momencie le;, na pewno 
wania wszystkich uczestników s~otkanid by!.i zalLimie się i wszyst kich wyda. Hister:? wo· 
dziennikarze Chińskiej RepubhkiLudowe.i..jenna dokona,ła niszczącego dzieła, mhlzi )11-
Są lo na ogół ludzie w wieku lat 2.';-3(), ozie .zatracili zupełnie wszelkie mOrillne ba
wlad!ljący bezbłędną ang-ieb·zczyzn:j i j~zy - .. rnulc~, zostali zmiażdżeni przez ciężkie wa!
kiem rosyj&kim, czarujący swoją kulturą, su ce ' polityki pl zygofowań wojennych, demora 
rokością horyzontów politycznych, .' t:lktem Ii·~acji. zatopienia całych spoleczeństw w na· 
NIeliczni kuomintangowscyi lisynmanowscy S(l'oju beznadziejności. F1łm kOliczy si,;, 5ce· 
dziennikarze siedzieli na uboczu l, co lu ną, pi'Zed5tawiając il matkę iednei z n)l0do· 
duźo gadać, po kilku kielichach winil ni'; cianvch ofiar hi5t ... ri i. OplJó1.na o-'a sale są-
kryli, że ludność Taiwanu czy też Seulu I dową po og-łoszeniu wyroku. skazu;ąrl'go jej . 
Taegu z większą uwagą śledzi słowa płyną· syna na 10 la! więzienia. ;-,)a ulicy, przc.l 
ce z Pekinu, niż wypowiedzi . Czang KJ]'szP· g-machem sądowym, sprzedawcy gale~ wy · 
ka, czy też 80·1~!niego agenta allleryk~liskie· krzykują lytl1!v nowych c3cn<;an';nych nowin 
go, Li Syn-mana. (lo(vczacvch homb at rl""0w\"cll_ 

Wystarczyło słuchać westchnienia rnłodychCzy 'p .' Oulle, widz!~l ten iilm? Ci)' wi 
i siarych dziennikarz" haodai llw,<!.;;ch. dzielI' :17.ia! go p. Bidault? Powinni z uwag;) przyj · 

I 

nych szczególnie ostro atakll' 
wa la ministra Bidault i jego 
niezręczną politykę , Sp' zeczną 
z prawdziwymi interesami 
Francji. 

W glo;,owaniu rząd L?t1 ie l~ 
uzyskał nieznaczną więKs7.0SĆ 
głosów. Za wotum zauf!IniJ 
głosowało 311 deputow:myciI, 
zaś przeciwko - 262 cleputo 
wanych (99 komunistó'.v, Hit 
socjalistów i59 deputo\\ anych 
z innych ugrupowań) . . 

lec, Stalową Wolę, nowy Rze Janusz Slollllń.,kl na budo· 
szów I Inne pot~lne c:biekty i wie .. Ursusa" zarobIł swoim 
- przekazać na gCHloCo, z I wozem we wrześniu ub. r. o· 
pierwszej ręki kilka uwag, koło 16 tys.zł-otych za "prze-
które w dniu wczorajszym, wlezienie" 2612 lon materia· 
przed' południem wysunęli to łów. Z pro~tego rachunku wy 
warzysze zabierający głos w nika, że dziennIe "woził" ten 
dyskusjI. prawdziwy gigant pracy. tran-

Wybrałem - z całego 00. sportowej 104.5 ton I musiał 
gactwa róznych problemów pracować, zwazywszy na jego 
- niektóre. zwlązan~ z mar- rn-ożllwoścI - 26 godzIn na 
notrawstwem: jego tropie· dobę. Oczywiście - bzdura. 

PARY! (PAP). Czwartkowe niem i wyplenianiem z na- Słomlńskl okpił zarząd budo-
dzienniki paryskie, które uka · szych .placów, gdzie :ro~ną wlany. w czym nlewą~pllw'-
zały · się przed opublikowaniem I nowe, olbrzymim trudem ca- ten I· ów mu ·' dopomógł. (Za 
wyników ' głosowania w Zg~o· . lego narodu wznoszone budo- drobną prawdopodobnie opła-
madzeniu Narodowym n/id W'.)- wie, tą). 
tum zaufania dla rządu Lanip.· W bardzo szc;zególny spo- Z przytoczonych wyże:f da-
la, niemal jednomyślnie wyra· sób podjęli walkę z marno- nych 'wynika, że zła or.gani-
zity przypusfczenie, że Laniel trawstwem iłrzewa murarze- zac,ia transportu jest czyntli-
minimalną Vliększością głosów w hucie .. Częstochowa". lVló- kiem, który pQważnle podra-
otrzyma wotum zaufania Przy wll o tym tow, Kleszczyńskl, ża koszty budowy. . 
'puszczenia te dzienniki moty· przewodniczący Zarządu GIń- Z Inr!yc.h trzeba również 
wowały tym, że wielu deputo- wnego ZwIązku Zawodowego I wymienić sprawę' k~7.tory-
wanych, mimo, iż przec"vni s.j Hutników, sów. OkM:uJe sIę. że różnie 
polityce rządu-nie zechcą spo Był w jednym z wydzia· w różnych częściach naSz~o 
wodować upadku gabinetu, aby łów huty, który po.słuiył ja· kraju kosztuje wybudowanIe 
nie utrudniać zawarcia w Ge· ko temat do tzw. "zapisu" l m sześcIennego muru, mi-
newie porozumienia w soraw;e tow_ Miksle, społeczne:J1ou in- mo że ceriy materIału · I robo-
konfJikiu indochińskiego. spektorowl pracy. Chodziło cizny są mniej więcej Jedna-

mu po .prostu o zabezpiecze· kowe. · Nasi kosztorysowcy 

Pozycja Polski 
po czterech etapach 

(Dokończenie ze str. I) 
Wilczewski. Klablńskl, Gra
bowski I Królak spoczywały 
przez IV etapy losy naszej 
drużyny_ Trzeba przyznać, że 
zawodnicy ci wywIązywali sIę 
Jak dotąd z nakładanych na 
nich zadań znakomicie. Kla· 
blński wygrał jeden etap. na 
Jednym był trzecI. Grabow· 
ski wykazUje wiele talentp. 

. bojowoścl, InicJatywy I woli 

.walkl, a Królak jeSt zawsze, 
-na każdym etapIe pełen po
święcenia,' c.boć jeH,.zle nie· 
wyt szCzęśliwie (upadkl .1 de, 
rekty). , .. ' 

Dwóch pozosta'ych pol· 
sklch kolarzy Jedzie nieco 
słabiej. Lasak zajmuje 40 
mIejsce ze stratą do przodo
wnIka 22 minut. Hadaslk jest 
na 54 miejscu :r; czasem gor· 
6zyIU od Wilczewsklego .o 33 
minuty. 

Jednak przy ocenie Ich Ja' 
zdy trzeba brać pod uwagę 
fakt. że obaj Jadą z konIu
zjaml. 

W sumie więc w klasyflka· 
cjl IndYWidualnej nasi zawo
dnicy. a zwłaszcza pIerwsza 
czwórka. są niebezpieczni na 
każdym etapie dla najlep
szych kolarzy. Na przestrze
ni dzleW:lęclu czekających nas 
etapów teoretycznl.e każdy z 
trzech: Klablńskl, Gra,bowskl 
I Królak mogą walczyć zaró' 
wno o zwyctęstwo Jak I o 
naJlepsze miejsca w czołowej 
dziesiątce. 

Stanisław PiotrowskI 

nie dzIury jakimś płotkiem ' zbytnio ufają swemu oku i 
lub czymś w tym rodzaju, Z łokciowI, którymi to zawodzą 
odprawy, jaką otrzymał wulo- cym i miarami mierząkosrty 
sek spoJecznego Inspektora. budQwy. . 
pracy od ob, kierownika wy· Gwoli nauki naszym budo-
działu. I\ubaIi I Jego zastęp- wlanym trzeba jeszcze przy-
cy Borowika,' wywnioskować pomniee pracę nfektórych za-
można było, żędrzewo na opatrzenlowww PZB w Kra-
płotek jeSt pilnie potrzebne kcwle, którzy cegłę .na budo-
gdzie indziej, wę wozilI z Zielonej Góry, 

Krótko po tym wydział za· podkłady kolejowe z. ~osza-
alal'mOwalawłeść, . że do lina, stal zbr{)jenlową z Gdań 
wspomnlanegodrlti Wpad :o . ska, a stemple ze SzczeCina. 
dwóch ludzi, którzy wzywa· wohec faktu, że większość 
Ją żałosnymi, ale I ' don06ny· tych materiałów można na-
mi gtosaml;porruJcy, Gdy ich I . być- w' woJ. krak{\wskl~ Ich 
wydcibyto i . mniej . więcej zao.patrzenlowe wydziwianie 
przetarto oblicza, OkRZDło sIę, na kilometr trącI be~mys'no-

. że . są . to:o~. k;ier.9\V,~jk Ku· śćlą, .' , 
bala I jego"zastępea : 'Boro- ' . . · ' ~\lfm,le·nlłemt1I.~które ., :t~ó
wlk.~, • . .' ~: . ' . dla' wysokich' kosztow budow 

. Nie ,pIszemy tego dla.' wy- nIctwa. 'Nam.zcbran)'JJl · na 
śmiania nlerorh.inn~·ch "ucze- sali obr.e.d III Kongresu Zwlą 
stników walki 'z marnotraw· zków Zawooowych,.w . śwletle 
stwcm drzewa", ale ' 90 to, tego, co mówili towarzysze z 
aby podsunąć naszj'D! . p~ł1CO- hudownlct .... a nie ",-Ydaje sIę 
wnlkom budownictwa wnio- dziwnym , że koszty budowy 
sek, że dla ·zllkwir.:tiwan!a jednego z o-bl\!kt6w w NIedo-
marnotrawstwa loblirlenia . mlcach 1: planowane,,' "urny 
kosztów budowy }mtrzebna ok. 5 milionów wzrosły do 
jest ' przede wszystkim glo- 10 mllhmów. 
wa.· .. . Z dyskusj II na III l\oi1gre-

Głowa potrze·bna jest na sie wy,snuHśmy ~zereg wnlo-
przykład po to, aby nie po- sków dotyczacych nasz!!go .bu 
zwollć się ... naibijać w bulel· downlctwa. Pierwszy z nich 
kę" niektórym .. wozak~m". I najważniejszy, I nie nowy 
Wozakiem n;azywnniy - mó- to ten, że zbyt dużo, nIepro-
wił o tym w dyskUSji na III porcjo.naJnle duw kosztują 
Kongresie tow. Ii:r''il prze- nasze nowe domy, fRibrykl 
wodnlc~cy Zan, Gl. . Zw. Itd., że koniecznie trzeba po-
Zaw. Pracowników Burli)w· łożyć kres wyrzucaniu ple-
nictwa -'- właściciela konia I nlęd7.Y. . 
wozu, którym wozI na budo- Inny: Ż~ organizacje lWią-
wę cegłe, żwir ltd. zkowe w bl'.downl.ctwie mają 

Jak kszt:lltują się reny w tej mierze spccf!\lnle p~ 
transportu w naszym budowo wa'il'!e zRd:lnfa, Ale .. o tym 
nlc1wle? 1 wno-kl.1ometr w kIedy Ind7.leJ. 
PKS-le kosztuje' 1.50 zł, wla· Maciej Szczepański 

Wielkie i odpou;iedzialne zl:Illania. 
związków z,awodowych 

(Dokończenie ze str. 1) 

-:;~go Pracowników Rolnic
twa I Leśnictwa, który obo
jętnie przypatrywał się, jak 
MInisterstwo PGR-ów w ro
ku ubiegłym nie wykorzysta
ło na budownictwo mieszka
niowe ponad 19 lIl!llonów 210-
tych, mimo że sytuacja mie
szkaniowa robotników fol· 
nych jest na ogół z1a. 

kolejne, doniosłe I nie cier
piące zwł{)kl 7.adanie ruchu 
zawodowego, w czym niewąt 
pUwle pomoże mu III hOfl
gres Związków Zawodowych. 

Ruch zawodowy musI ·ma
kslmum uwagi I wysiłków 
poświęcać również lJ-ocjaTlsty
CZllemu wycho·",anlu mas. 
Stąd zadania· zwalczania w 
~wladomoścJ m.as przeżytków 
]tarej IdeologiI. krzewienia 
idei markslzmu ·lenlnizmu, u
C7.UĆ. braterstwa międzynaro 
n.aml, mltooel cło pl~rwszep'n 
kraju socJalizmu ~ ZwIązku 
Radzlw::J.:iego, stod ObOli;lązek 
krzewienia sOI!Jal.istyczne,~o 
<tosunlo;u cID oracy . I własnoś-
"1 spoJeeznej_ . .' .' 

przed sobą niemałe I nIełat
we zadanIe. 

Tylko nowy styl pracy, 
kontrola wykonania uchwał 
..W' terenie" - w fabrykach 
I kopalniach, PGR-ach I bIu
rach, szerokie stosowanie sa
mokrytyki, przestrzeganie de 
mokra!!ji wewnątrzzwiązko
wej. kole~ialność w prący, 
jak najścIślejsza więź :r; ma
sami - oto C() z.a,pewnl zwlą
'l:kom zawodowym niezbędny 
aat.orytet. konlec7.ny do na
leży tego wypE-Inienla donio
słych zadań ruchu zawodo-
wcgo. . .' 

nikarzy jaJłOńskich na bidą a~u~ję, d (~ iycZą . rzeć mu się . Zowiera on Ol . in. ocer!ę i.:!J 
cą Chin lAIdowych, by zrozUlllle~ , gdz;e Je,,1 polityki. Marian Preis 

Niemało wysllk6wruchu 
zawodowego wymaga sprawa 
usprawnienia I kontroli han· 
dlu uspolecznlonego, pcdnle 
slenla na wyższy poziom pre 
cy OZR-ów - powaincgc 
czynnika poprawy z80patrżc· 
nla zaMg. wielkich zakłldów, 
roźtocze-nla l1'oskllweJ opieki '. 
nad hotelami rocotnlczymI I 
domami młodego rohot'l!ka, 
sprawa . rozwojl' ;. fódków 
działkowych, 1

" 
~-pS1er. '3 dzla 

lalności kl''.s '.;'-:lmogowo-po-
. ~yczkowych. 

Stąd obow1ązek demasko' 
vanla w 'ocl,3cb mas ImperIa· 
'izmu, wmgów pokoju '1 bez· 
pieczeństwamledzynarc::!owe 
":0. Srodkl wYCiiowawe~e, \a· 
klml dy~,{)nują zwiążkl za
wodowe są ogrómne. 

Jest więc n,ad czym dysku
tować na III Kongresie Z\vlą
;zków Zawodowych. Dlatego 
ludzIe pracy w całym kraju 
z taką uwa~ą śledzą obJiłdy 
Itongresu, świadnml, te " u
zbrOI on WlelomlJlon<iwą ' ar
mię zw!llzkowców do wał~'. 
do której II Zfazd naszej par 
iii wnwał cały naród - do 
walki o pokóJ. dobrobyt, 110-
cJallzm. 

Zerw3ć z pr7.ejawp.ml "ra
. ku troski o człowieka - 010 Ruch zawodowy ma zatem 
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Organizacja partyjna "" ~~Sanowagu" 
sluszn ych żądań • • moze nIe • nie załat\viać 

p rz.)d k:lku dn'~m: odbywa. 
Iv s:e w .. S~n(l\·,·aQ"u" ze., 

bran'a "'vboru", \\' orJrlz:alo. 
wvch orean'z<lc:ach oarhini·ch.1 
Na iedlwnl ;: nich 10\'. a~7v<zr I 
D,) \).'\'s'uch~ n'u rderat1l <",dza 
i a~i DdrV z ust. Nawo/uje :ch 
sekret.Jr7. nrld1.I,,jO'H·j ·:'!ł~ni· 
zacji por~yi!lej to'" LlI" cniec 

.ki. ~o",:u'", se~:re'.Mz. KZ tow. 
Hil'i'a~z. zachoca obccnv l1il 

lI'm z~b,an'u II sei<r€'iarz KP 
tow. S:J\\·sk;. a cllonf:,>"':e ,)r· 
I!an:zdci n'c. m'~ua. Sekn<arz 
Kom k!u Zak/arloweQ"o mów; 
- .. u nas lo zawsze lak z DO
czą.tku". Wre<.zc'e zdecl'd,)wa/ 
6';e tow Pa~uc.h S!an:slaw i 
m0wi - towarzysze u lias na 
zehra:l:ach zawsze ;dl1a i ta 
sama me~od:a. Mv zb:eramy 
sie. krvtvkulem·,. wysuwamy 
WJl:oski i na tym kOI~czY s:e 
N;'e chce iuż o h'm m0wić bo 
iak to Dow:adaia: .. że wróble 
luż na dachu o tym ćwierkala, 
że w roku 1953 budżet na R łI P 
wvkof1.ystano zaleuwie w 40 
(HOC. I mimo szczel2'ólowel ana· 
IiZY tel sDrawv w I kwartale 
br. sytuacla poprawia sie bar
dzo nieznacznie ł lak dotvch. 
czas niedostatecznie". 

A JEDNAK JEST O CZYM 
MOWIe 

nizacja partyjna mimo te· 
12'0. iż m~ p<'\\'ażne osiaQ'n:ec:a 
w mobil:zacj; zalo2"1 00 zad.~ń 
D~ooukcl'inYch o CZym Świ;jd· 
CZy fakt. że m:mo nierce-ular. 
neQ'o a czesto eeslo opóźnione. 

.IW za.>Dat,zen:a. m'mo szcze· 
Q'ó;n'e trudnych warunkówat· 
mosferycznych. gdzie praco
wano w z:mie prz\' lemperatu· 
rze -3::' s'ooni C. a pl an 
za I kwartał br. zostal IV zasa
dzie wvkonany - u\\'IJa,'l'1iil

ja s:e b~ak! w DrilCV Dartyinej 
B,31<; le: iak stw'c,cłz:1' tow. 
Szczuoak Józef. tow. Marian 
Dlllgr)",l, tow. Wladys!Jw Czer 
wilis";. tow. Franci'szek Drwię· 
ga i inni. wvnikalą z tego. że 
0rl2'an'z3 c ia Dartvina nie ora.:u· 
je na:eż\'c:e. Brak k0nlrol: Wy· 
konania uchwal. Egzekutywa 
or('an:z,1cii oddzia'owei orawie. 
że n:e istn;ei~. ch0c:ai WSZysCY 
iei czlonkowie sa. To~cruie się 
ezlonków. którzy n:e uczeszcza· 
la na szkolenia i zehrania Dar. 
tyjne. Na przykład towilrzysze 
K;szka. Czerwiński. Po;'wka za 
niedbuiił s;e w szko!eniu. A 
Czech Józef (choci.aż bvl czlon.\1 
kiem eO'zeKutyWv) i Drw:eQ'a 
Stanislaw nie tv:ko. że n:e U· 

czestn;cZil w: szkoleniu a le sa 
zuoeln;e b:ernl'iTli cz:onkam:,·. 
nie biora udz'alu \\' z€''>raniach 
i I\" lYC:U oarhj:\vm r\ p·)nad. 
to Drwieea Stan'slaw :-;;bi 50-

bie nawet zdrowo DODi; Porlo· 
bnje dz'eie s:e IV innych ore-a. 
niz.i!c;ach oddz:alowvcil Q"dz:e 
iest i9szcze 11':elu zlloeln:e bier 
nl·ch cz'onków. którzy racze: 
są ba!as!em II ;:1.ercgil,:I~ raf' 
ti: iak no. Kazm:crz Socha· 
n:ak IV s!o'arni. ,\iaria Jaiko w 
~rlnJ:n:stra6: Jrtrl\V:Q"~ Kan:k IV 

adm;n:sh·acj'. Anrlrzei Sz·czu-d· 
lak w ma'arn' :td. Dotychczas 
mimo. 7<, nnnw'.ano te sora\Vy 
kilkakrr>'"" na zebraniach. ani 
razu n:€ \\'\"cial!n:elo wniosków 
w sto<.unku rio lvch towarzyszy. 
Niemało winy spada tu n;l 
Komitet Zaklado\\'v. a szczegól 
nie n.a sekretarza KZ tow. Har
lacza. który iako członek da. 
nei orp'ani7.;Jci: odrjzialowei do
DUścn 00 tego. że wybrana el2" 
zekutnva w ogóle nie zbiNala 
s:e. a tl·m samym n:e mogla 
d06tatecznie kierować oraca or· 
12'an:zacii. 

AKTYW MUSI PO~ .. \OC l, 
ORGANIZACJI 

Zaloga "Sano'wagu" jest 

ambitna i ofiarn~. Znajdu· 
ją się wśród 111 eJ tacy jak 
tow. Józef Zolniercz\ k p,zo
duiacy k'erown:k O(klz'alu pod· 
woz:arni.towarzvsze Adam 
RaDa la w:e!okrotnv orzodo\\"ll:k 
Pr.lIcI'. stolarz Slar.islil\l' SiC· 
niawsk: wieloluotny Drzodow. 
nik pracy. -stolarz. S,cia:l .\-1;-

stek zaslu7..onv orzodown;k Dra 
CY wu:kan:zator. odznaczeni 
Srebrnymi Krzyżami Zasiu>!'i.1 
Rapala i Sieriiawski JUż w r()' 
ku 1952 \vvkonali swoje zada. 
nia o:anu 6-~etnie>!'o. Tow. Jó
zef O:earczvk. Wladl'slaw Be· 
kal'k. Edward Bogdal~ki i w,e· 
lu. wielu inm'ch. Stad też tym 
w:eksza odoowiedz:alność s:Ja-

. da na organizację partyjną. n~ 
Komitet Zakladowv. aby wal. 
czac o załatwianie bo!aczek 
orodukc\invch. skutecznie od· 
dz:aly\\.-.ać na Dozostałvch. nie· 
a!dvwnvch. czlonków Dartii. mo
bibować bez.oartvjnych. Zbli_ 
żająca się konferencja zaklada 
,,'a PZPR w .. Sanowag1J'.' musi 
Dostawić te sorawv z cala ~tro 
śc:a; a z drul2'ief strony doma· 
12'ać s:e od administracii rea· 
lizaci; slusznych żadań zaloQ": 

LUBOMIR RADLOWSI{} 

Mlodzzeż Z BartJczki i Blzzianki 

du mludzifJŻIj ro Slocinw 

DI<udzy koledzy! 
Wiosna! - Na pewno nie 

-zaprzeczycie Ale inna 
niż w roku ubieglym. Bowiem 
rozpoczęliśmy ją pod h,,
słem: "NIECH ZJAZDOWA 
WIOSNA B·Ę;DZiE WIOSNĄ 
WZOROWEGO SIEWU" To 
hasło zn~cie także. WIemy o 
tym l pra'ly. Podpisaliście po 
dobnie jak i my umowę o 
współzawodnictwie pracy. 

Zanim jednak za,pytam}!. 
jak u Was, "czas leci". po 
zwolimy sobie napisać o na
szych śukcesach. Baryczka i 
Bilzia,nka to nasze rodzinne 
wioskI. Mieszkamy w nich i 
pro.cu.iemy, ale jak zapytaC'ie? 
- Inaczej niż w roku ubie
głym - odpowiemy. Z zapa
łem. z werwą I wspólnie. 

Barvczka - Siewy wiosen· 
ne zakończone. W myśl pod 
pisane.i umowy sialiśmy siew 

. nikami (wypo:l:vczonyrnl z 

.< 

GOM w Niebylcu) Spodoba
ło się to bardzo naszym rodzi 
com. Lżejsza praca. I ziarna 
mniej ldzie na wysiew. Ma
my także gwar<1ncję.że k;:ż 
de ziarnko rzucone w ziemię 
wzejdzie. Przeprowadzi!lśmy 
bowie 1 próbę kiełkowanI:] 
ziarna. W pracach polnych 
pomagamy wdowom imałorol 
nym chłopom nIe posIadają
cym koni. Każdy z nas reali
zuje swoje zobowiązanIe na 
gospodarstwie swoIch rodzi
ców. 

... DOPROWADZIC WIE~ 
DO ESTETYCZNEGO WY
GLĄDU, ZABEZPIECZYC 
DRZEWA. OWOCOWE 
PRZED R02NYMI SZKOD
NIKAMI. UTRZYMAC HI
GIENĘ; W OBEJSCIACH, 
STAJNIACH I OBORACH
TO NASZE NAJBLI2S~.r; 
ZADANIA. A co najwa~nlej
sze, Ju:l: częściowo wykonane. 
Pierwsi do tych prac w gro 
madzie Baryczka przystąpili: 

Po wvstaoienlu tow. Palu
eha na zebraniu zawrzało iak 
w ulu. 

Towarzvsze zaczeli m6w!ć i 
o \\'iTI. że brak iest e!ekŁrod do 
spawania. co wplywa na zlą :d 

kość W\·konanej pracy. że hra ', 
jest !zlif:erek. że sa trudności 
w uzyskaniu rekawie dla sna. 

Zwiększyć troskę o poprawę warunków 
robotników rolnych 

(Korespondencja z PGR-u) 

bytowych JANEK CIUBA. STASZEK 
ZNAMIROWSKI. HAZE.'; 
MAZUR. STEFA SIKORA. 
Za Ich przykładem lXJ'Szll in
nI. 

Obeonle a:l: przyjem~.ie 
przejść przez gromadę Barycz 
ka. Porozrzucane tu i ówdzie 
po górzystym terenie nasze 
chatkI świecą czystością. Zdo 
bI Je młody puszczający JUż 
pierwsze pąkI, obcięty z nie· 
potrzebnych gałęzI, z poble· 
lonyml pniami - sad. Staran 
nie ułożono obornik (w kost· 
ki), ulokowana gnojówka w 
zbiornikach - wszystko to 
przemawia za tvm, że jesteś 
my dobrymi gospodarzamI -
prawda? - Może to przyzna
cie, ale pomyśliCie sohle, że 
Się . za , dużo, chwalimy. - Lecz 
chcąc ' ~prawdzlć czy plsz~y 
prawdę; :"'przYJedźcle. Poro 
zmawiamy o na.szych wspól
nych zadaniach, względnIe na 
piszcie do "Hąclka'" o tym 
jakie wybrać metody pracy w 
okresie realizaCji uchwał. II 
Zjazdu PZPR. 

. waczv. Poru6zono również SNa 
we transDortu 'Ivewnatrzzak!a· 
dow-eeo. ",dvi istnieia tam 00, 
'IJ.·ażne trudności. a szcze 
gólnie w oddziale. ktÓry 
nie nadaża odwozić detali z 
orlecinalni żelaza (tzw. no· 
żv'el. a tvmczasem w akumu. 
latorni leiy wvremontowane 
dwa wóz.kl elektrvczne 1 tylko 

' z Dowodu braku ołytek drew· 
n:anvch do akumulalor6w (I 

. olvtk,a, AreV{n~ąl1~~~~uie aż! 

. . 50 ~rószy) ... wq;~ll,s.a nl~z\'nne. 
Robotnicy·obliczaia. żew Cia· 
2'U r dnia można by orzewieźć 

'. dziesiatki ton łvmi wóz·kami. 
W telże rakumulałorni sorawa 
BHP Ufa'!..! "'"!zelkim prze~i· 

. 5<m1. Brak iest oddzielneQ"o PO

mieszczenia dla ładowania aku 
mulałorów. brak 'Illodv i olucz· 
ki do 'Płukania cuśCil akumula. 
!orowvch tlTZe5YOOnveh kwasem 
s i a r kO'WY1tl ltd, ItD. 

WE WSZYSTKIM JEST 
PRZYCZYNA' 

W dalszym ciągu dysku· 
~ji .wykazali dlaczego orga-

W POPRZEDNIM 03Jrlyku'l 
le poruszaliśmy sprawę lI"a
runMw bytowych -roootJ1lików 
w zespole PGR Blrcza. W ze 
spole tym sprawa poprawy 
warunków bytowych ści§.le 
związana była z wykonall1lem 
planu budow·nictwa dom0w 
ml€6Z1kalnych dla załóg PGR. 
Ałe ztarówno w s:.lJnocklm Jak 
l 'przemyskim zj,ednoczenlu 
PGR .Jest sze·reg l<e6połów. 
gdzie grruntOWl1a poprawa \'la 
runków by'[owyc.h może na
stąpić bez &peCjalnych na
}d<łld6w Inwe6tycyJnyCh,przy 
wY'korZystanlu 'lstnleJących 
~m możliwoścI. O tym wla
śnie dona;1 nam nasza ,kores· 
ponden11ka Paulina Jamrolik 
z Przemy·śla. 

• • • 
W państwowych goopodćlT'· 

~wax::hrolnych trwają prace 
wlO6r€l1ne. Ukończono Już p,ra 
ce siewne, ,rozpoczęło slę sa
dzenie i sianie :okopowych. 
Obok stałych robotników na 
okres pilnych prax:: do PGR· 
ów przyJmow.ml są robotnicy 
sezonowi. ChodzI o to, ~eby 
ta wielka rzesza.robot.ników 
miała za!pewnlone należyte 
warunki pracy. odpowiednie 
wyżywi€TIle, ml€6lkanle. reby 
po skończonej pracy mogli 
robotnicy s-jJę{!zlć czas w 

~wletllcy I poczytać gazety, 
k6iątki, zagrać w szachy czy 
też posłuchać radia Tak być 
powinno w każdym gospodar 
stwle. 

Codzienna. praktyka. darleka' 
J€6t od tego. Wiele do życz:e
nia pozostawiają mieszkania 
robotników st.3łych I sezono
wych na.lczęŚ>Cie.l tylko z wio 
ny kl-el'Owników ga;poda·r&tw 
! dyrekCji le6,poł6w. k1óre za 
maJo interesują się n'mi spra 
warni. Z tego powodu zdarza
J ą si ę tak le "kw iarttk I", że na 
\v€it.· klęrowrHk - g65poda,rstwa 

. Ró'żKoWB Wola:za.ml0S'zkuje 
nie nadaJący się do użytku 
pokóJ z kuchnią. robotnicy 
mieszkaJą w nieopisane.! clas 
nocie w tym samym gospo
da,rstwie .. \V wielu gospodar· 
stwach robotnicy sezonowI 
nie są zaopa[,rz€nl w kooe. 
prześc.leradta. pocIu5zkt. w 
wielu też wypadkach bielizna 
JX)Śclelo'\\'a nie jest zmienia
na w przewidzianym termi
nie. Szczególnie la~kra~ .. '-o u
widacznia się to \ .... gospodar-
&Iwach Adamówka·, Clesza" 
nów. Wisłok WielkI. Góra 
Ropczycka, NaroI. czy Za

wa·da. 
Wiele do ~ycz~nia pozosta

wlaJa 6tołól\"kl szczególnie w 
zes-pole Pq R Sienlawa,. Ja-I 

dtospisy są zbyt ma~o uraz
malcone. a w kuchniach CLę
sto brudno, brak odpowied-
nich naczyń s1ołowych czy 
te:l: kuchennych. WI·dać, ~e 
klel"owni'k tam nie zargląda. 

W większości zespolów 
~wietl1ce są zamiedbaJ!1e. Brark 
Jest w nich stołów. krz€6eł, 
nie ma żadnych dekorax::jl. Do 
tyczy to sZ"Czeg6lnie zespo
łów SzÓw&ko. Horynlec, Cha 
rz€\\'loe, NaroI, Zawada. Go
dny na·plętnowanl.a .Jest fakt. 
że w PGR Zawada pracow· 
nicy administracJI pr~ywłas+-. 
czyll~bl€ aparaty radiowe, 
znajdujące się w prywatnych 
domach pr~cowników admlnl 
stra.c.ll zamiast w świetlicy. 
.. Wzór" czerpali oni z postę
powania byłego dyrektora ze 
spolu PGR Zaw-'lda ob. J. Ka
szuba. który przywłaszczył 
sobie ·1{ożuchy l"łużoowe pr7e 
znaczone dla pa.st'uchów. 

. Nie we wszystkich jednak 
gospodar-st\\'ach -są podobne bra 
ki. Istnieje wiele gospodarstw, 
w którvch dzięki należy· 
tej pl'a.~y kierownIctwa ad· 
m in I&tracy jnego, o}'lgaJ!1lza~JI 
partyJnych I zwląz:kowej na
prawiono błędy. Jalko przy
kład można tu podać gospo
da,rstwo Od rzechowa , gdzIe 
do nle-dawna wiele bylo nIe-

óoc1ągnlęć. Za-ję1a sIę nImI 
jednak Rolna Rada. Z3Jkłado-

'w;J. przy pomocy Komitetu 
Zesp01owego PZPR. Taik, że 
obecnie prax::ow'I1icy zwłasz
cza &ezonowl zamieszkują w 
czysto utrzymanych poko
jach. Kuchnia .prowadzona 
j€6t bez zarzutu. Swletlica 
tętni ~yc"lem kultumlnym. 
Je6t ona wyposatŻona w ksią
żkI. gazety I ,różnego rodzar 
Ju gry I dlatego też często 
jest odwledzam3 przez robot
ników. 

Tak powinno być We wszy· 
stklch gospodarstwach, bo 
wszędzie są podobne możli
woścI. Warunki bytowe robo 
tnL'ków w PGR muszą ulec 
g.runtownej poprawie. ,w tym 
oelu przede wszy\9tklm mu
szą zmienić swóJ styl pracy 
rolne rady zakła.ctowe. które 
często zapominają o tym. :l:e 
troska, o sprawy bytowe ro
botników jest Ich głównym 
zadaniem. Sprawa popr,;J.wy 
wa,runków bytowych robotni 
ków PGR jest sprallYą &lsze 
go wzrostu prodU'kcjl rolnej. 
Jest to sprawa. . stabilizacji 
kadr I poprawy gos,pooarkl 
w PGR-ach. 

Paulina Jamrozlk 
koreS? 

RealiZUjąc wasze zobOWią
zania na pewno wybraliście 
Inne metody pracy. aniżeli 
my. Podzielimy się wspólJllie. 
Chcemy poznać Waszych przo 
downlków pracy oraz wasze 
trudności I osiągnięcia. 

P. S. 
. Napiszcie I przyjedzcie do 
nas. Zobaczycie nasze polet· 
ka doświadczalne z zlemnia· 
kaml, owsem I rącznikiem. 

Zr;.syłamy serdeczne 
braterskie pozdrowienia. 

Pijaństwo i niemoralny tryb życia nie licuje z przynależnością do partii 
SzYbkIe tempo nuzep budownIctwa 

socjalizmu. przeblegaj/łce,o w ostrej 
'Walce kluOwej. stawia przed wszystkimI 
° rganuaejaml I instancjami plLrtyjnyml 
I przed . wszystkimi członkami partll. co
.raz to' wIększe wymaganIa. Aby plLrtla 
mogla skutecznIe I włuclwle kierować 
walkIł o wykonanie za.daJi gospodar
czych. o wychowanIe nowego człowle~ 
potrzebne jest przede wszystkim umoc
nienie szeregów partyjnych. przez sy
stematycznlł pracę nad wychowaniem 
człol\ków w duchu partyjnej moralnOŚCi 
I . etyki. odpowiedzialnoścI za wykona
nie powierzonych obowiązk6w. zagad
nienie umacniania I rozbudowywania 
'szeregów plLrtll. jako kierownlcżej sily 
n·a.rodu wLąże się nie tylko z prac~ poll
tyczno-wychowawc~ ale I z zagadnie
niem planowego I czujnego przyjmowa.
nla. do partll nowych ludzi I pOzbywania 
się elementów obcych I szkodliwych. 

uchwala grudniowa KC PZPR ~ 1951 
roku podkreśla. ~e .. o r ~ a n 1 z. a: 
cjepartYJne nle dosC 
u P o r c z y w i e o c z y s z.c z a 
j <} s i ę w t o k u c o d z : e n· 
n e j p r a c y o d e I e m e n
t ó w w r o g i c h. o b c 'i c h 
o r a z p r z y p a d k o w y c h". 
Od uchwaly grudniowej KC upły~ę· 
k1 kilRa lat i n~ podstawie przykładow 
<twierdzić można.: że niekt6r~ pod· 
.;Iawowe orgalliza~e i instancJe. par
I\jne zapomniały o stałym O?~wl:l.zku 
,i.-ychowywania swych członkow, l na
ukach, plynących właśnie z tej uchwa
ły. 

Nfedostatecznaczujność w przyjmo· 
waniu nowych kandydatów sprniala 
napłyv.'aniu tu i ówdzie do szeregów 
partyjnych ludzi nieodpowiednich, przy 
padkowych. W pewnej części organi· 
zacji l instancji partyjnych ujawnił si~ 
szkodliwy dła partii, tolerancyjny sto
sunek do zaniedbujących obowiązki 
partyjne, łamania leninowskich zasad 
życia wewnątrzpartyjnego. Brak ~yste· 
matycznej kontroli i opieki politycznej 
nad czlonkami partii doprowadził dl> 
tego, że pewne jednostki ludzi przy· 
należnych do partii swym niemoral
nym i niegodnym postępowaniem pla· 
mią honor partii, wyrządzając jej o· 
gromne szkody. 

• • • 
W tym względzie nie musimy poslu· 

giwać si~ uogólnieniami. Mamy 
niestety fakty, W lutym bieżą· 
cego roku kierownik PGR w $reriniej 
Wsi (pow. łe~i) tow. Władysław 
Gwizdała. dopuszczał się karygcdny~h 
czynów wobec pracownic fermy dro· 
biu w tym gospodarstwie. Wszczynał 
gorszące awantury w domu, zmuszając 
nieraz do interwencji MO. Został na· 
wet zatrzymany przez MO. Mimo 
wszelki.ej podstawy do ukaraniil 
po 24 godzinach wracał na zajmowa· 
ne 5tanowlsko służbowe. 

Podobnie zuhowywał sl.ę Bronisław 

Szybka b. Inspektor PIH ~ Lesku. Ctio
nek part.U, pebUlłcy tak odpowiedJlaIJl" 

funkcję państwową. notorycm-Ie upijał 

, się I w stanie nletrzeiwym urządzał noc
ne burdy. DemolowaJ mieszkanie tony. 
turbowal jej rodziców. którzy niejedno
krotnie chcąc uniknąć razów I pljaeklch 
obelg w nocy. w bieliźnie ratowali się 
ucieczką. Zakłócał on spokój publiCzny 
I gdy byłO jut za. późno na zawezwanie 
milicji, przyprowadzali go do porządku 

przechodnie z ulicy. 
Wiele gorszących wybryk6w mi'!! 

równi~ż członek partii WładysLiw Su· 
r('wiec, kierownik referatu wojskowe· 
go przy Prez. PRN w Lesku. Kilka· 
krotnie wnoszono na niego skargi d., 
Komitetu Powiatowego. 

• * • 

Jak widzimy, we wszystkich {rzech 
wypadkach sprawa dotyczy lud7.i, 

którzy swoim niemoralnym tryb~m ży· 
cia komprornitowa li partię. N dSUW:l 
się pytanie. jakie wnioski i konsekwen
cje w stosunku do nich wyci:)gnęły 
podstawowe organizacje partyjne, od· 
powiedzialne w pierwszym rzęd~:e za 
swych czlonków. Niestety, do dnia 
dzi'siejszego sprawa ta jest w d"lszym 
ciągu niezalatwiona. Zadnego z po· 
wyżej wymienionych nie ukarano, a 
nawet pod~tawowe organizacje par
tyjne nie starały się im wytłumaczyć. 
le postępują niegodnie z mianem czlon 
ka partii. . 

W stosunku do niedających dobre· 
go przykladu towarzyszy, nie f:rzed· 
si~wziąl również odpowiednich kro· 
ków KE. PZPR w Lesku, mimo, że był 

poinfolmowany o wszystkich incyde-n
ta ch. A tymczasem środowiska, w któ' 
rych miały one miejsce w różny spo
sób komentują brak sankcji dla ludzi. 
klórzy powinni być .ukarani. 

Nie %Wracanie uwagi na. przejawy nie
moralnego trybu źycla I pijaństwa u nie
których towarzyszy. kt6rzy z braku czuj
noścl organł2acj! partyjnej dostali się do 
·partil. albo z braku opieki organizacji 
partyjnej zeszli na niemoralny tryb ty
cia jest dowodem beztroski organizacji 
I instanCji partyjnYCh o wychowanie 
członków, przejawem osłabienia czujno
ści I niezdawania sobie sprawy z tego. 
że często rozpijanie członków partit 
I demoralizowanie Ich jest jedną z form 
dywersyjnej I wrogiej roboty zmie
rzającej do poderwania autorytetu partU 
w masach. 

klórzy przyszli do partii. mają nIejako 
dwa oblicza. Wykonują swe obowiąz/ti 
Zawodowe, ale poza swym zakłaueln 
pracy nie czują się czlonkami parcii. 
nie przestrzegają za~ad partyjnej :mr, 

ralności i etyki. 
Dzieje się "tak dlatego, że przywy 

kliśmy patrzeć na czlonka partl: .tVr 
ko od strony produkcyjnej, a poza. tym 
nie widzimy go w życiu prywatnym 
czy towarzyskim. Jest to szkodliwe za· 
wężanie zadań wychowawczych org"· 
nizacji i instancji partyjnych IV sto· 
sunku do członka partii. 

• • • 

T rzeba więc, aby KP PZPR w Lesk:J 
i inne organizacje i instancje par· 

tyjne zwracały większą uwagę na pr;
stawę moralną członków partii. Sta· 
rały się poprzez stosowanie krytyki i 

Do czego prowadzi niesprawdzanie samokrytyki wychowywać ludzi, ~ gdy 
postawy moralnej człowieka przy przyj już wszystkie wysilki wychowawcle 
mowaniu go do partii, a później w pra· zestaną .wyczerpane, wtenczas tych, 
cy nad jego wychowaniem. wskazywał którzy swym niegodnym POS~'~llowa
na II Zjeździe tow. Franciszek Jaź· niem, swą niemoralną postawą, sze· 
wiak Witold, który mówił: "P i i a ń· rzą wokół siebie rozklad i kompromi· 
s t w o, r o z kł a d m o r a I n y tują partię, tych, którzy inaczej wypo· 
p r o wad z i d o k u m o t e r- wiadają się w zakładzie pracy. a w 
s t w a, k I i k o w o Ś c i,b i u- życiu prywatnym postępują w ~posób 
rok r a t y z m u, ł a m :ol n i ~ nie dający się pogodzić z go,iności~ 
l e. n i n o w s k i c h z a s a d członka partii, należy usuwać l sze· 
Ż y c i a w e w n ą t r z p a r t y j. regów. Mówila o tym r6wnież uchw'l

n e g o". Jest to dostatecznie prze- ła grudniowa KC PZPR, która prze· 
konywająca nauka, aby organizacje I cież jest w dalszym ciągu oboWiązu· 
insta:lcje partyjne zwracały UWlgę na . j'lCa jako stała, prawidłowa regula na
s!lc"1sób bi'cia każrlego czk:nka partii. sze2'o budownictwa partyjnego. 
C]~sto bowiem bywa' i tak, że ludzi~ W, Swidrak 
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Psie połę, "wspólnota interesó'\7" i fundament 

I podszedł poseł króla pol
~kiego do wielkiej skrzl' 
ni, którą mu wskillywa-

la prawica niemieckiego ce
sarza. Skrzynia była pełna zło
ta. a cesarz był bardzo dumny 
z jej posiadania. Zdjął tedy ów 
polski poseł - .. Habrlankiem·· 
p:>tem nazwany - z palce ZłL)'1 
ty pierścień I powiedział: 

•• Polski Ludowej· 
Idt zloto do złota! My Sk tk· ·1' .". kld t 

Polacy, kochamy tylko żela· U l "mI OSCl l a eo arz po opu 
zol 

Taką oto bajeczką karmIono 
naszą młodzież w historyc7. 
nych czytankach, jakimi przez 
wiele lat burżuazja zaKłamy
wała prawdziwy obraz dziejów 
Polski. 

Takle były "żelazne dzieje" 
burżuazyjnej gospodarki, ~ak'1 
owa "miłość do żelaza" sllach 
Iy polskiej I pol5kiej magnate· 
rii. 

Polska słaba, Polska zacofa· 
na, Polska uboga w surowce
oto owoc owej miłości. 

gantyczne wIelkie piece Cho
rzowa I Częstochowy. Program 
ten podejmie jutro huta im. 
Lenina. 

Zdrada "miłośników żelaza" 

A tymczasem polityka o- \ 
wych koncernów charak· 
teryzuje się jednym. li

trzymać z jednej slrony wyso
ki, ceny żelaza, aby nie mógł 
się w Polsce rozwinąć metalo 
wy przemy&! przetwórczy, aby 
taniej było wyroby metalowe 
gotowe importować z zagrani· 
cy, z drugiej strony zaś zapo
biec ewentua Inoścl odegrania 
jakiejkolw!~k roli przez pol· 
skie hutmctwo na rynku mię
dzynarodowym. 

Odwrotny 
kierunek w górę 

A jednocześnie sprawa wy
dobycia rudy żelaznej znalazła 
się w Polsce Ludowej na zu
pełnie innym poziomie. Oka
zało się - gdy naukowcy pol
s<:y rozpoczęli pracę dla na
rodu - że rudy mamy dość 
dużo. Okazało ~ię, że można te 
nasze przez burżuazję !,ogar 
dzane rudy wykorzystać, prze· 
rabiać. Okazało się; że można 
nie tylko odwodnić dawne ko
palnie, ale I budować szereg 

A le gdyby nawet tal( by
ło, jeśliby rzeczywiście 
miny szlachcic "pusta

wił ~ię" wobec niemieckiego 
CE'~arza - lo wieki na5tępne 
za1.,ły kłam jego słowom. Mó' 
wiąc .,my. Polacy" - myślał, 
przecie "my. szlachta polska. 
my polscy możnowladcy". A 
wieki następne wyraźni~ po· 
kazały, że ani szlachta polska, 
ani- możnowładcy. ani Ich SUi{· 

cesorowie we władzy - pol5ka 
burżuazja - bynajmniej żela
za nie kochalI. 

Pewno, Interesowali się nim, 
kiedy można było brać "dzi':! 
sięcinę z żelaza" z rąk usmo
lonego I "od ognia sczerniałe
go" kuźnika, który na terenip. 
ich majątku ł-opił rudę I kul 
plugi czy mlecze. Ale gdy w 
wiekach późniejszych postęp 
techniczny uczynił z kuźnicy 
hutę, gdy produkcja żelaza 
stała się procederem wymaga· 
jącym wkładów pieniężnych, u
miejętności pracy - jakże szyb 
ko odprzy&lęgll sIę szlachec
cy pC1lomkowie owego legen· 
darnego .. Habdanka" od żela
za. jakże szybko przerzucili 

swe zainteresowania na złoto, 
srebrne ruble i cal'\Skie asyg
naty_ 

Gorące serce I genialny u
mysł Stanisława Staszica zro
~ziły olbrzymi, wspaniały plan 
stworzenia w Polsce potężnego 
przemysłu żelaznego. zaniedba
nego przez szlachtę i magnatów 
Plan ten - realizowany przez 
kilka dziesiątków lat XIX wie
ku, gdy nie stało jego Inicja
tora - zakończył się... odda· 
niem w dzierżawę prywatnym 
przedsiębiorcom wszystkich za 
kładów. hutniczych. A dzlerŻlł
wa po kilku czy kilkudzlesię 
ciu latach nieodmiennie koń· 
czyła się ich wyprzedażą. A na 
wyprzedażach tych polsk'e hu
ty, po\.skiekopalnie rudy żelaz 
nej, praca I trud oolskieh hu'
ników przec-hodz~ły powoli w 
ręce zagranicznych kapitali
stów. Tym samym przechodził 
w ich ręcerrie tylko zysk niepo 
mierny, jaki połrafi1! wycioskać, 

ale I potencjał przemysłowy 

Polski od żelaza - jak dziś 
wie każde dzie<:ko - zależny. 

Książęta i hrabiowie 
do wynajęcia 

B łysnęła Polsce Jeszcze 
jedna okazja dziejowa. 
Oto w początkach .. dru· 

gil j niepodległości" 15tnlala 
m< tliwość przejęcia zakładów 
hutnIczych, należących do ka
p.itału niemieckiego. Mogły -
na zasadzie postanowień mię 
dzynarodowych. związanych z 
zakończeniem pierwszej woj
ny światowej - przejść na 
własność państwa pobkiegl) 
huty przemysłowców. niemiec
kich, znajdują<:e się na Sląsku. 

wan o!>łania nIedostatecznie -
wówczas dochodzą do głosu u· 
rzędnicy pana Harrimana_ Tak 
było np. gdy na kopalni .,Ma
tylda" wybuchł strajk. li ów
czesnego premiera sanacyjne.
go - Switalskiego ~Jnterwe; 
nluje,żądając stłullJleflia ~t;aj 
ku... ambasador amerykanS!{i 
Stetson. Prezes .. Lewiatana" 
Wierzbicki. mówi wyraźnie: 
"Niesłusznie byłoby, gdybyśmy 
mówili o sobie I o rządzie 
..my I oni", bo nasze Idee wza
Jemnie się przenikaJą". 

A więc w Hkwidacji polskich 
wpływów w hutnictwie ślą

skim bierze udżiał również j 

rząd sanacyjny. 

Gdy kryzys szaleje w Pol
sce, gdy spadają ceny artyku
łów rolnych -żelazo droż e 
je. W ciągu pięciu lat chłop 
musi płacić w zbożu za piu:; 
pięć razy wIęcej. Produkcja su 
rówki spada poniżej pozlomlJ 
z roku 1913. To samo dzieje 
się z produkcją &tali, wyrobów 
walcowanych. Gdy inne pań
stwa podnoszą produkcję, gdY 
produkcja światowa rośnie w 
latach 1913 - 1937 o 77 proc., 
w Polsce spada ona o 12 proc. 
W roku 1938 wynosi: surów
ka - 0,9 miliona ton, sl.al I,·t 
mln. ton; walcówka - l mi 
!lon ton. 

Polskie kopalnIe rudy żela
znej przypominają czasy przed 
historycznych dobywa czy krze 
mienia. Ręczny urobek, ręcz 
ny tran5por~, ręczne wydcbyc:e 
na powierzchnię. Oto "nowo· 
czesne" metody organizacji 
pracy owych zagrani.:znych 
.. cywilizatorów". Ale i lo jesz· 
cze nie wszystko. Kolejno b
palnie rudy żelaznej zalewa Wf) 

da. To kapitaliści zaprzest>li:~ 
wydobycia. Ma Handtke trżv 
kopalnie pod Częstocho'},'ą . 
zatapia dwie. Ma huta B3nkc-· 
wa dwie kopainie - z~tapi;] 

jedną. ,.Ąleksander", .. Bole· 
sław", "Frandszek", ,,\Valen
ty" - oto imiona z owego ko 
palnianego kalendarza pod· 
i\emnych potopów. r o nazwy 
'koplllń, ktoreiatopib świętR 

zasa da największego zy~ku 

Nieraz za to zatopienie placił 

kartelowe odszkodowania 
'niemiecko • amerykański kon· 
cern FlIcka I Harrimana, pod
watowany książęcymi ł hra· 
biowsklmi nazwiskami, pod
party ministerialnymi lekami 
rządu .. niepodległej". 

A ż przyszedł do słowa lud, nowych ... Nowa Wieś", .. Stam 
który mniej mówił o mi· G' " K - . "\V ., 
łości, ale który to żela- ora , .. uznlca '" ręczyca, 

"Rudniki", .. Dębowiec", a o-
zo wydzierał przez wieki gli· bok nich "Henryk", "Edward", 
niastej ziemi, wyrywał żarowo .. Paweł", .. Czesław", "Jerzy", 
pieców, potrafił użyć do lwo- ,.Barbara" - oto nowy kalen

darz imion now\lch, przez lud 
rzenla chleba, koszult na J polski budowanych kopalń. 
grzbiet, dachu nad głową. Rośnie już kombinat meta lur-

Krótkie słowa dekretu o u giczny, którego zadan:em b~· 
dzie dostarczanie kopalnictwu 

narodowieniu przemy:;łu polo- potrzebnych maszyn, w7boga· 
żyły kres władzy książąt. hra· canie rudy, uzyskiwanie żelaza 
biów I cudzoziemskich rE'kinów nowymi metodami. 
nad polskim żelazem. Mim.:> Stalową potęgę Polski Lu 
straszliwych zniszczeń wojny dowej wykuwają ci, którzy o 
już w roku 1949 produkcja sta- swej milości do żelaza przez 

wieki mówili czynem. Nie ci, 
li przekracza o 60 pro.: pro· którzy w namiocie kolo P5iego 
dukcję z czasów najlepszej za Pola zdobywali się na dumne 
sanacji koniunktury - 5ięg~ gesty, ani ich potomkowie, któ 
2,3 miliona ton. Plan sześcio· rzy wynajmowali się jako P8-
letni zakreśla olbrzymi pro rawaniki narodowe dla wrn· 
gram: trzy i pół miliona ton I gów i niszczycieli polskiej go 
surówki, 4,6 miliona ton staLI spodarkI. 
Program ten realizują Już gi JAN DĄBROWSKI 
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FABRYHA S."J\IIOCHODOW OSOBOWYCH 

NA ZERANIU 

Na zdjfclu: FragmeriJ hali montażowej. 
CAF - fot. Baranowski 

Ale od czegóż miel! pano
wie kapitaliści niemieccy sprzy 
mlerzenców i wspólników In
nyc~ narodowoścI. Od czego 
mieh spowinowaconych przrz 
małżeńskie łoże i pancerną ka
sę potomków owego butnego 
szlachcica, który "kochał tylko 
żelazo". Jego potomkowie ko 
chali tylko złoto i za odpo
wiedni udział w zyskach do
puścili na przykład, aby nic· 
mleckle kopalnIe I huty. na le 
żące do Friedricha Fllcka, Z11' 
mi~~t ulec konfiskacie na rzecz 
Polski, przeszły !>pokojnle w 
tęce ... amerykańsko • niemIec
kiego koncernu, który oczywi 

o dobre, radosne wakacje nasz"ch dzi~ci 

ście już: wywłaszczeniu nie 
podlegał. Przysłużył sIę dobrz~ 

Flickowi Averell Harriman. 
Przysłużyli się również polscy 
dygnitarze. Bowiem. jak pisze 
przedwojenny ekonomi~ta 
"Koncerny górnośłąskle chęt

nie przyciągały znaczną Ilość 

osób kwalifikujących o wybito 
nych nazwiskach .. narodo
wych". I rzeczywiście. W~ 

".Wspólnocie Interesów" - II· 

merykańsko - niemieckim polio 
ple prz~mysłowym - "kwalifi· 
kowa li" przedsiębiorstwo na 
pOlskie: książę Radziwilł, ob 
szarnik i dyrektor banku Wle
niaw~ki i Hipolit Gliwic, kil
kakrotny minister. 

Siedmiu książąt Lubómir
skich zas:ada w 15 rada-:h nad 
zorczych koncernów górniczo· 
hutniczych, 12 hrabiów Potoc' 
kich - w 26 radach, sal1:1cyJm 
i endeccy ministrowie - Wierz 
bicki, Klarner, Gliwic, Kiedroll, 
Zychliński tkwili gh;boko w ra· 
dach i zarządach. 

Za tym parawanem "naro 
dowych" nazwisk szajka kapi 
tnlistów "robiących w żelazie" 
rozbrajała Polske. Gdy para· 

Coraz pełnieJ, coraz le
piej wcielane Jest w życie 
prawo naszych dzieci do ra 
dosnego dzieclństwa, do 
zdrowego wypoczynku, do 
zabaw. Jednym ze śwla· 
dectw tego są wczasy dzie
ci i młodzieży szkolneJ. u· 
rządzane w naJpIęknIeJ
szych okolIcooh naszego 
kraju, w górach, nad mo
rzem, jeziorami, w uzdro
wiskach i mleJscow~clach 
klimatycznych. Z kddym 
rokiem państwo nasze daje 
coraz więcej środków na tę 
akcję, coraz więcej dzieci 
korzysta z obozów I kolonII 
letnich. W roku bieżącym 
na kolonie I obozy wyjedzie 
w czasie wakacji ponad 
600.000 dzIeci. 

Aby kolonie zapewniły 
dzleclom Jak najlepszy wy
poczynek. aby spełniły swe 
zadania wychowawcze, trze 
ba Je starannie przygoto
wać, zawCUlSU zaopatrzyć 
we wszystkie niezbędne u
rządzenia. Doświadczenia u· 
biegłych lat wykazały, te 
wszełkle zaniedbanie w 
przygotowaniach, przeocze
nie zdaWałoby się droblaz· 
gu. może zepsuć dzleclom 
pobyt na kolonU, opIeltu
nom przysporzyć wiele kło
potu, a u rodziców wywo
łać słuszne pretensje do or· 
ganlzatorów. 

Toteż w roku bletA&cym 
przystąpiono wcześniej niż 
zazwyczaj do przygotowań. 
Ichoo prace przygotowaw· 

Cle ruszyły żywo - wiele 
Jeszcze pozostało do robo
ty. 

NajpIlniejszą obecnie 
sprawą Jest ostateczne przy 
dzlełenie obiektów koloniJ· 
nych tym organizatorom, 
którzy Ich Jeszcze nie mają. 
A takich instytucji czy za· 
kładów pracy, które nie 
wiedzą, dokąd wyślą swe 
dzieci, Jest Jegreze niemało. 
Należą do nich niektóre za. 
kłady podległe Minister
stwu Górnictwa, Minister
stwu Przemysłu Maszynowe 
go. Choć niełatwą sprawą 
Jest znłłeźć tak późno od· 
powlednie pomieszczenia dla 
kolonII, 'wydZiały Oświaty 
muszą dobrze rozejrzeć się 
wokoło, by koniecznie wy
szukać obiekty dla "pokrzy
wdzonych" zakładów. Mo. 
~ okazać się. że są jeszcze 
w pięknych okolicach szko. 
ły zawodowe. stojące latem 
pustką. że są Jeszcze nie· 
wykorzystane obiekty n ale
żące do Funduszu W cza. 
sów. które tanim kosztem 
można dostosować do po
trzeb kolonII. Trzeba wIęc 
Jak najszybciej porozumieć 
się z odpOWiednimi wła
dzami. przekonać je o ko
nlecznoścl oddania tych 
obiektów na użytek kolonII. 
Chodzi przecież o sprawę 
wdną, o zabezpieczenie wy 
jazdu na wakacje naszym 
dzieciom. A trzeba pamię
tać. że naj wyższa Już pora 
by organizatorzy mieli przy 
dzielone obiekty, od tego 

przecież zależy Ich przystą· 
plenJe do remontów. załat
wianie spraw Z)Vlązanych z 
przyjazdem dzieci ltd. 

Ale sprawy nie kończą 
się na przydzieleniu ()Iblek· 
tów.· Niemniej ważnym za
gadnieniem jest Ich remont. 
przystorowanle do potrzeb 
koloniI. J\'a ogół w tym ro
ku - jak wykazują kontro
le - remonty przebiegają 
sprawnie. Są Jednak takle 
placówki kolonijne. gdzie 
do remontów Jeszcze w o
góle nie przystąpiono. lub 
przeprowadza się je zbyt 
opieszale. Organizatorzy tłu 
maczą się np. że trudno 
przeprowadzać remonty w 
szkołach, gdzie trwają za
JęcIa. To prawda. ale- przy 
dobrej woll przeszkody te są 
do pokonania. Można prze
cież drobne usterki usuwać 
w godzinach, gdy nie ma 
zajęć, można przystąpić do 
budowy kuchni. umywalnI... 
W każdym razie, trzeba do
kładnie zanalizować sytua
cję I przedsięwziąć wszyst· 
kle środki, by remonty za· 
kończoni) w porę, zanim 
przybędą dziecI. Nie wolno 
dopuścić do takich wypad. 
ków, jakle zdarzały się nie
kiedy w latach poprzednich. 
gdy na gwałt "łatano dziu
ry", uzupełniano urządze
nia już podczas pobytu dzle 
ci na }l:olonll. W~chowawcy 
- zamiast zająć się dziećmi 
mieli ręce pełne roboty przy 
urządzanłu koloniI. Sumlen 
na kontrola przygotowań. 

przeprowadzana przez odpo 
wlednle wydZiały rad naro
dowych pożwoIl uniknąć te
go rodzaju przykrych nie. 
spodzlanek. 

Ważne jest również skru 
pulatne przeprowadzenie ba 
dań lekarskich dziecI. Gwa 
rantuje to w dużym stopniu 
zdrowie całej koloriiI. Wy
klucza możliwość przemkn!ę 
cia się przy badaniu dziec
ka, które ze względu na 
chorobę nie powinno wyje
chać na kolonię. Pozwala 
też zwrócić uwagę na dzie· 
ci, które cl1!rp!ą na pewne 
dolegliwości I posiadają wh 
dy fizyczne (np. wadę ser
ca), które w zasadzie nie 
stanQwlą przeszkody w wy
jeździe na kolonie, ale są 
sygnąłem, że dzieci te na· 
leży traktować uwai.n!ej 
strzec je przed większym 
wysiłkIem fizycznym. 

Do waka.cjl pozo~tnt(liesz 
cze niespełna 2 micsi1ce. 
Czas ten wInny zarówno • y 
działy oświaty I zdrDwla 
rad narodowych, jak lor
ganizatorzy kolonii przy 
czynnym współudziale zwla 
zków zawodowych, or.!!anlz:i 
cJI partyjnych IZMP-ow
sklch, wykorzystać na sin
rann'e I wszechstronne 
przygotowanie letnich wcza 
sów dziecI. Tak, by dały 0-
ne dzieciom radosny, zdro
wy wYp<lczyne-k I wiele przy 
jemnych wrażeń. 

M. 
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Nasz felieton 

Czy tu czasem 
nie za mało? 

W komitecie zakład ·wym 
wskazano mi go jako jed 

nego z lepszycI! agitatorów. 
Rozmowa z miejsca potoczy
ła się gładko. 

- Jak tam idzie praca? -
spytalum. 

- A no dobrze, zupełnie do 
brze - w tOnte odpocc'ledzl 
dźwięczą pospollt nutki pcw
ności i dwr:y. - U !1aS zaw 
sze wszystko w porządku! 

Po tym ogólnym Wstępie 
przys:ąpillśmy do rzeczy bar 
dziej konkre/nycl!. 

- Jakie slosujecie formy 
agitacji? 

- Codzlen Je lC! przerwie o 
biadow~J ujtrLm na głos ar
lykuł" z prasy -

.,..- No, i ... - chcę si{! jesz 
cze czegoś dOWiedzieć. 

-No i l:JSZySCy są bardzo 
zadowoleni. 

- A ja.'; sobie radzicie z 
pylaniami? 

- Z jakimi pytaniami? -
chce teraz wledzid mój roz
mówca. - Wyjaśniam. 

Okazuje Się, że pytali po 
prasówce nie ma. WłaŚCiwie, 
lo nawel nie może Ich być. 
Bo, jak znów wyjaśnia agita 
tor, na jego oddziale ladzie 
pracują już od dawna, on zaś 
sam lahe od dawna czyta im 
códziennie w przerwie óbiado 
wej "Trybunę Ludu", tak, że 
już wszys'cy wszystko rozu
mieją i po prostu nie pytają. 

- Przy tak uświadomionym 
zespole to pewnie dyskusja 
jest ożywiona i stoł na wyso 
kim· poziomie? - łudz{! sit! je 
szcze. 

- Jaka u nas może byt w 
ogóle dyskusja? - pyt l tro
chę już zniecierpliwiony agi
talor. - Ludzie u nas świa
domi, dużo maf/ly partyjnych, 
.prócz tego 10 ZMP-owców. 
No, w ogóle aRtgw. Wszyst
ko rozumieją, wątpliwości nie 
mają. Zgadzają się z pol'ty
ką parlii i wla·dzy ludowej, 
radia zagranicznego nie słu
chają, więc o czym, pytam 
się, mają dyskutować?, 

l żeby mnie trochę. pocie
, ,·szyć "sięga. do . wspomft.ień.-

Wiecie.:, tak rok, czy dwa 
lata temu, gdy ·na tym oddzia 
te był jeszcze inny agiwtor a 
ludzie byli mniej niż dziś u
świadomieni, to wiecznie było 
jakieś urwanie glowy.A to ten 
czegoś nie rozumie, a lo ten 
się z czymś nie zgadza. Jed
nemu się coś nie podoba, dru 
giemu znów coś przeszkadza. 
Ale dziś jest zupełnie inaczej. 
Ludzie jak to ludzie. Rosną, 
dojrzewają. Zresztą - doda
fe ze skromnym uśmiechem
już od roku jestem tu· agita-
lorem... . 

Postanowi/am nie dać za 
ifJygraną i spróóować z Innej 
beczki. Sprawy bytowe. Rozli 
czne życiowe bolączki ... 

-:- Czy przychodzą. ludzie 
do was ze sW,"mi kłopotami, 
trudnościami? Czy zwrac-ją 
się do was o pomoc? Na co 
się najwięcej skarżą? 

Ale i tym razem trafiłam 
tak źle, że gorzej nie można. 
- Jak to po pomoc? Czy to 
w Polsce Ludowej ktoś krzy 
wdzi czlowieka pracy? Na co 
się mają skarżyć? Bezpowroi 
nie minęły czasy terroru, nę' 
dzy i bezrobocia - on; rozu· 
mieją to i doceniają. Cieszą 
się. Ale żeby się skarżyć -
to nigdy. Naprawdę nigdy_ 

Dalszy ciąg rozmowy był 
doskonale sharmonizowany z 
jej początkiem. W telegraficz 
nym skrócie wy:;!ądalo to tak: 

Nasz agitator nie (i'ujaśnia, 
ho w?zystko jest dla wszyst 
kiCh Jasne. 

Nie prze/ionuje, bo (już się 
domyślacie?) WS2!JSCyą prze 
konani. 

Nie mobilizflje, bo zaloga 
;est z natury zmobilizowana 
i ofiarna. 

l wreszcie nie dennskuje, 
ho ... - np, oczy::J.i.~cie - nie 
ma kogo demasko-.:JaĆ - sa
mi swoi. 

- A co w lakim razie rob, 
agitator? - spytacie. 

Ach, jacy jesteście nieuważ 
ni. przecież już o tym było 
mowa. - Agitator codzien
nie w przerwie obiadowej czy 
ta na glos artykuły z prasy. 
Czy to cz,asem nie za mab? 

Dr. 
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W teorii ładnie, a w praktyce ... 
Działo się to Jeazcze 

pod koniec zImy. Dy· 
rektor Wo/ewódzklej Delegatu. 
ry Centra I Na~lennej wRze· 
szowie zapewniał: "- jesl'eś
inyzdolnl do pełnego pokry· 
cia zapotrzebowania nlł kwa· 
Iifikowane ziemniaki do SR

dzenia. Ich cena będzie się 
kształtować poniżej cen rynko. 
wych. od siedemdziesięciu pa
ru do stu kilkudziesięciu zło· 

Felieton prawdziwy 

uŻywe słowo" 
Gdy skończył, zerwała się 

burza oklaskó:...,. 011 ,~am 
byl zadowolony ze swego prze 
mówienia. N areszcie postawił 
zagadnienie na ostrzu, napięt
!Wwal szkodliwe metody kamen 
dero:;;ania zza biurka. A jak 
to celnie wyraził, z zadowo/e
niem powtórzył tv rn/j.ął wlasnp 
sł<Y..QJa: Nie będziemy tolerować, 
by towarz!,sze zza stosu papier 
ków, nie widzieli żywego cz/o 
wiJka, by nie mieli osobistego 
konJaktu z terenem. 

Tow. Gorliwiec z G. zebra! 
s1!ybko papiery, zamlu;ąl na 
klucz szuflady. Dziś wcze.';niej 
wyjdzie z komitelu. bo ;utro 
czeka go wyjazd w teren. Da 
przykład innym, że nie należF 
ociągać się z wyju<'dolJli, cze· 
kać na sv'awozdania komitetów 
gmif//tf:jch. Odwi!'d.Zł 'e "najgnr 
8ze" gmin!!, do ~t0r!/rh trzeba 
sl~ lłuc flłrman,l~1.f dobrych kil 
ka godzin. 

W drodze do domu prZ{,'porn· 
ni a! sobie. że wla;;nie zaprosił 
,la jutro do siebie przyjaciół, 
bo to cz".'a.rla rocznica jegu 
ślubu. Jak fu wybrnąć? Nie 
chce przecież rooić pr zy!/rości 
ioll!~. 

Ale że z 'ta,tury był optymi
stą, szybko odegnał od siebie 
przykre myśLi. Pocieszył sit!: 
.. jakoś to będzie". 

l rZl!cZifwiścil!, rano wpadł 
na świetny pomysl. Chwycił 
~ słuchawkę, połączył się z 
Komitetem. Gminnym w Jlysej 
Wólctl i dalejże przeprowadzać 
rzeczową rozmowę. Po pól go
dzinie był świelni~ zorien/o
wany w sytuacji w komilecie. 
PoczątkOWI skrupuły prysly 
blz śladu. 

Uspokojony "odwiedzaJ" w 
fen sposób jeszcze wiele, wie
lI! miejscowości. 

A prŻykład był zaraźliwy. 
Tow. Leniwiu lubił jeździć tv 
teren, alI! - jaR sam si, przy 
znawal - miał wstręl do błota. 
ZawszlI z niechęcią mY$łał o 
kOrUtcmoJci wyjazdów UJ {e
ren. A II ostatnio towarzysze 
rUI! pOMrlwali go, był zadowolo 
ny, 11" dobrym humorze, nie 
pSioczył Ila błoci8ko. A przy czy 
na? Po prostu stosował metody 
wymiany "żywego slowa" przez 
lelefon. 

Tow. Mafko Jesl entuzjastą 
'lIchniki. Dlatego ta.kim oburze 
n.iem napawała go z~w$Ze 
'"'.ilU, ŻI! trzeba do niektórych 
mitljscowości jeździć furmanką 
zaprZ/żoną rAI konia, który dCJfW 
no powinien być eksponatem ~.' 
ZM. Toteż dziwił sif bardzo 
sam sobie, że wcześniej nie za 
czq{ posługiwać się takim świe! 
Ilym wyna/azlliem technicznym 
jakim jest telefon, który za~ę 
puje przecie:i doskondle uciążli 
we i kompromitujące wspó{cze 
sność podróże furmanką. 

l może taki .system kontallJu 
za pomocą .. iy:l.'ego słowa" 
stałby s'ę trwałą metodą komi
tetu, gdyby nie jedna głupia 
sprawa - kI/i ę g a b u
c h a l t e ryj n a, w której 
jak wół było napisane. że ko
mitel dwukrotnie przekroczył 
Limit za telefony, na.tomiast nie 
wykorzystał funduszów na die 
ty. 
Skończyły się dobre cza.sy. 

Nasi racjonalizatorzy od kon
taktu w terenie, pod wpływem 
krytyki, przejrzeli; l przyznali, 
że Jednak "żywe słowo" przez 
telefon to za maJo. tl! jednak 
trzeba Iluc się furmanką, trze
ba brodzić po' blacie, by na
prawdf poznać teren, by po
móc ludziom w ich pracy, by fa 
ktycznie kierować nimi. Bo tel e 
fony zastępujące wyjazdy ., 
teren to właśni, ftdna l form 
"robolv. zza biurka". 

tych za 100 kg. Będł Je mo
gli chłopi nabywać w gmin· 
nych spółdzielniach. 

Był potem artykuł w naszej 
gazecie. Mówił o korzyściach, 
płynących z "adzenia kwalifi
kowanych ziemniaków; o ich 
cenach; o tym, że zapotrzebo
wanie na te ziemnl.aki należy 
składać zaWCZaSU w miejsco
wych gminnych spółdzielniach. 

I wtedy zaC'Zęly . przyeho4zl~ 
listy. - os-y nie wiedzą o tym, 
te mają rozprowadza~ kwalifi
kowane sadzeniaki I zgloszeń 

nIe pnyjmujll - pisali. czytelni
cy z powiatów Krosno, KoIbu
nowa I Innycb. Po ,,"011, batdzo 
powoli widać przeelekaly wia
domoścI o sadzeniakach z Cen
trali Nasiennej 'do GIi·ów, bo 
wreszcte zaczęto pn;yJmować 

zapotr.:ebowanla na sadzeniaki. 
Ale nie wszędzie. Tam, gdzIe po 
!{uano chłopu korzyścI jakle 
można osiągać przy sad7.enlu 
kwalltlkowanycb zIemniaków, 

gdzIe Ill.trultton:v rolni rad na
rodowych zaczęli •• rozkręcać" tę 
spraw." cbłopl m,..owo zgłaszali 
chęć 7akupienla .ad~en!aków. 

Oto up. ~ jedne.l tyll,o gromady 
Olch1>wlee w pOWlec'" ... nockim 
wpłynęło zallotrz~bow"nle na ! 
tony kwalIfikowanych sadze
niaków. 

W Imńcu przyszła poril 
5adzenia ziemniaków. p,) kilku 
nashl deszc7,cJWych ńniach 

wyjrz~ło zza chmur słot'lce i 
wysu~7.yb ziemię. N:l jl~')lach 

zaczęla się krzątanina. Gd7.i", 
by nie spojneć, w~zęr!zie chło· 
pi sadzą ziemn\aki. Spieszą z 
sadzeniem - im wcześniej za
sildzą. plon będr.ie wyższy, a
Je większość z nich sadzi jed· 
nal, niekwalifikowane sadzenia 
ki, z góry ska;;;ując za5adzone 
ziemn iaki na choroby wiruso
we, które wynis7.c:r:aj ą w na
szym województwie pla'ltacje 
ziemniaczane. 

.lebynie_ by~ gołosłownym, 
• zajrzyjti1y:' do' dwu powia16w

jasielSKiego i sanocklegJ. W 
obu sadzenie ziemniaków trw;1 
w całej pelni. Cale I'o.dziny za· 
j~. pracą przy sadzeniu. Ale 
większość chłopów indywidu· 
alnych tych powiatów r,i~ u
żywa kwalifikowanych ziem· 

Walka ze 
"luka ze złem - to Je
n den z podstawowych 
obowiązków partyjnych, to 
obowiązek . każdej organlza· 
cJI partyjnej, kaidego 

PZPR-owc8. 
Konieczność aktywnej, 

bojowej postawy partyJnla· 
ka wobec zła, wobec bra
ków I niedomagań, koniecz 
ność posługiwania się na 
kaidym kroku orętem kry· 
tyki I samokrytyki, podkre
ślana jest z całą mocą przez 
Statut naszej parm, uchwa· 
lony na II ZJetdzle. Statut 
stwierdza, łe obow1ązldem 
członka partll!!!$t "r o z
w I j a c li a m o k r y
tykę I krytykę 
z d o l u, n j a w n I a c 
braki w fracy I 
walezy olch 
u II u n I ę c I e, wal
czyć z samoza
dowoleniem, z .a
m o· e h wal Ił t w e m I 
upajaniem .łCluk 
e e II a m I". 

Dlaczego nasza partia ty
le waglprzyw:l~Je do wal 
ki ze złem? W ustroju de
mokracJI ludowej - .fabry
ki, huty, kopalnIe naletą 
do ludzł pracy - wszyst
kich nu łączy wspólny cel. 
Obowiązuje u nM zasada 10 
cjallBtyczna: Wdy :I nu 
pracuje dla dobra wszyst
lich, wszyscy pracuj~ dla 
dobra każdego I 11&'1. 

Każdy przejaw zła, opIe
szałości w pracy, mał'D()
trawstwa godzi we wszyst· 
kich, przeszkadza w szyb
kim pódnoszelnlu poziomu 
tycia mlUonów ludzi pracy 
w mleAcle I ua wsi, godzi 
w kałdego :I nlB. 

niaków. Przyczyny tego &tanu 
są w obu powiatach rói.:Je. 

Chłopi chętnie wykupili. 
by .każdą ilość k\V~ lli'kow;]· 
nych ziemniak,·)w. byle tylkl 
udostępniono je w sf1nerla;;y. 
Tymczasem sadan;ai<,~w N 

powiecie sanockim nip. m:!. 
gc.lyż powiat nie otrzyma' jesz 
cze pełnej ilości zaph;,ow~· 

nych ziemniaków do s~.fl.eni;j. 

I t~ k ze 106 ton. które dotąd 

nadeszły (na zaplanowane 270 
ton). większ!),;c' przezn.:czono 
d la sp6l d zielni produkcyjnych. 
Gminna Spółdzielnia w Sano· 
ku 74 tony sadzeniaków. które. 
dotąd otrzyma ła, przeznaczyła 

w całości dła spółdzieln: pro· 
dukcyJnych. Do tego s~mego 
GS·u mil nadejść jeszcle oko· 
lo 45 ton sadzeniaków. Z teg') 
spółdzielnie produkcyjne o
trzymają 30 ton, a resztę. tzn. 
15 ton gospodarstwa Indywi 
dualne. Czy nie za mało? 

Dla informacji warto <łodać, 
że w gminie Sanok·Wieś jest 
13 spółdzielni produkcyjnych, 
a obok tego ponad 3000 gospo
dar&tw Indywidualnych w 24 
gromadach. Jedna tylko. gromJ 
da Olchowiec, jak już wspo 
minaliśmy. zamówiła 3 tony 
ziernn;aków, a jest w tej gro
madzie również spóld7.ielnia 
produkcyjna. A inne gromady? 
Zamówiły jes7.cz.e więcej Ale 
wszystkie razem dostaną tylko 
15 ton i to przeważnie na kon
traktację· 

A więc z rachunkami ; pla· 
nowaniem jest w sanockim ja· 
koś nieszczególnie. Ziemniaki 
miały być i ziemniaków nie 
ma. Może przyjdą, ale nim 
GS-y si4; rozliczą, nim ~ozpro· 
wadZił ziemniaki w teren, &a
dzenl~najpr.awdopodo-bniej zo> 
stanie zakończone i ziemniaki 
pozostaną w magazynach (pic>· 
nu nlf wydadzą). 

2:e planowanie pny rozdzlal e 
Blemnlaków zawodzi, wystarczy 
przytoczyć przyk:ad z gminy 
Zarszyn. z 10 ton sadzeniaków 
które otn;ymala zarszyliska rml 

na, praWie I tony ma otrzyma~ 
spółdzielnia proclul<cyjna w Re
sku. Tymczasem spóldzielnla w 
Beskll ma swoje własne kwali
m<owane sa!lzp.niakl wyprodu
kowane w ubiegłym rollU l wca-
le nie ma 7.amlaru pobierać . 

ziemniaków z GS-u. Ale ns -
plan ohowiązuje (!) Kwalifiko
wane ziemniaki leż~ w magazy
nIe a chłopi w olbrzymiej Uf

szyńsklej gminie <z"kają. 

Tymczas<.'m W pow. i:lsiel 
sl<im brakuje nabywc()w na 
ziemniaki kwalifikowane. Np. 

Ze Z\łilpku 

Rarlzh~fh it.'tJo 

W ramach rozbudowy M~

skwy powstaja, wspanIale wlL
lop!ętrowe gmachy. 

Na zdjęciu: Nowy wieżowiec 
mieszkaniowy obok Czerwonej 
Bramy. ."ot - CAro' 

• 
w Gminnej Spółdzielni Skoty· 
szyn z 9.5 tony kwalif:kowa· 
nych sac1zen,iaków, r:)Zprow~' 

dzono 7.aledwi~ 500 kg. GS 
Brzostek z 12 ton, nie ~pne
dała ani kilograma, GS w Ko, 
laczycach z J,3 ton, też nic· ł 

wiele rozprowadziła. 

_ .. --_ .. _-- _ .. _ - ----- --------------' 

ZIemniaki, które 1etll w po
wiecIe jasielskim motna by co 
praWda zbyć w Innych powia
tach naszego wojC1I'6rlZ'twa, ktt\re I 
Odczuwają brak !n~".UflkDwanycb , 
sadzeniaków. Tut"j Jellnlll, stoI 
na prze.zJt;o!'i~le op;e.załoś~ Itpa
ratu Centrltll NasienneJ, kt6ra 
przerzuty zacznie prawdopodob
nIe Już po porze sadzenia. Ta
kich pnykladów mieliśmy jut. 
sporo - choćby tylko z kwallfl· 
kowanym ziarnem sIewnym w I 

czasie tegorocznej wiOllenneJ a- I 
kcl I sIewneJ. ! 
Trochę wIęcej ruchli i 

wości, troski o przyszłe zb;o l 
ry i opp.ratvwność ze 5tr0'1y - . , 
aparatu eN w ma:new~OWal1',!1 I 

środkami służącymi podniesie· I 
niu produkcji roślinnej. 8 już 

stan ten ulegnie popraw;e. Alt' 
to jest tylko połowa zadania. 
Druga polowa - to na 'eżytn 
propaganda tych środków, któ
ra by przekonała chlop:)w do 
ich użycia. Tylko, te ta propa
ganda nie może być zbiorem 
niewiele mówiących frazesów. 
Aby trafiała do przekonania. 
chłopom. trzeba ją poprżeć . 
przykładami. A przykładów u· 
miejętnego wykorzYl'ltania kwa· 
Iifikowanych sadzeniaków l u· 
1.yskanych przez to korzy;ci 
mamy wiele w każdym powie· 
cie naszego województwa. 

A. SOCHA 

z glinickiej 
zawodzą 

łahł'yki 

W uchwale kOI~feren.cji. par 
tyj no- techmcznej labry

ki Maszyn w Gliniku Marian!' 
polskim. odbytej w kOftCLl sty 
cznia br. rnięd7.y innymi po· 
wiedziano: "Komitet Zakła
dowy, kierownictwo j Rada 
Zakładowa oraz zaloga l akty
wem partyjno - gospodarczym 
na czele, czują się odpowie
dzialnymi za wykonanie planu 
przez jednostkę podopieczną 
POM w Uśc!u Gorlickim I zo
bowiązują się do udzielania 
mu pomocy, a w l!.ierwszy111 
rzędzie pomocy ptllityczne.l, 
celem nodnlesienia aktywności 
i moblfizl\rji załogi do realiza
cji z~.da"\ produkcji". 

Czytaj'lc ten fragment· u· 
chwały. m()żna by sądzić, ż~ 
za sł'lwem poszła pomoc iy· 
wa i l\O!lkretna. Nie~tely, jak 
dotychcz3s. wszystko w zas;l
dzie końclY się na wymianie 
pism l pis('mek, których na 
zbierala &ię już pębta pacz· 
ka. 

Fijb~yk~ Maszyn w Glinikil 
Mariamf1o:S;;im, udzielając po· 
mocy POM-owi, ograniczyła 
się właściwie do doraźnego do· 
starczania materiałów. W prak 
tyce wygląda to tak, że f1. 
hryka zwrilca się listownie d;) 
POM'1J' w lJśc.iu ·. Gorlickim, by 
ten,sYgnali7.0will · oswolch po:
trzeba ch. W kilkll wyp1dkach 
dostarczono więc POM·owi ma 
teriały. które dla fabryKi nir 
stanowiły większej warto~ci, a 
PO'\·\·owi wiele pomogły'" 
trudnościach. Ni.~tety, i w tej 
"materii" pomoc szefoska dla 
POM·owców nie była wystar· 
ctająca. Oto przykład. Ekipa 

z fabryki "z"jęła" się p0mow
ska frez~rka i to tak ,,~zcze' 
rzt';" że od 'marca do d,1;a dzi· 
siej;z~go wykonuje do niej ni~· 
które elementy. 

Za rzecz w pełni pozytyw· 
na uznać nBleży fakt przyja· 
zdu do POM jednego l Inży· 
nierów fabryki, który po swo· 
jej bytności w POMwisunąl 

,szereg wnio5ków i uwag dla 
komisji łączności fabryki z 
PO!", Graz udzielił dor ażnej 
pomocy w samym warsltace. 

P ier\VIszy błąd, jakipapełnil 
aktyw Pabryki Maszyn wy 

raia się w tym,: ieekip.1 za· 
miast przyjechać przed termi 
ncm gotowości do prilc wio· 
sennych. uważała za stosowne 
ograniczyć się jedynie do u· 
działu w odbiorze technirznvm 
maszyn i sprzętu POM. lato 
przy od biorze ok~za!o się, Ż~ 
5tan był więcej niż krytyczny, 
bowiem większość ciągników 
przechodzących remonty nie 
miała, jak stwierdzono - po· 
prawionych sl\rzyń bieg6w. mi 
mo, 7:~ 7.arh0dziła tego potrze· 
ba. Również wiele pozostawia· 
ły do życzenia chłonnice cią· 
gników; Przeclsl.awiciele h· 
hrvki - mf'chanicy.5twierdzili 

ziem partyjnym obowiązkiem 

.; w6wc'l.as 's!ao.e 'pr9)~tr>wanie 
' f;i~nówi'niec'lllltiikóW ;';POM·!l 
A więc potrzebnabyla pomoc 
fachowa dla' warsztah",ców. 
Niestety - .,szefowie" całko· 
wicie o tym zapomnieli. Kie· 
ciy zaś PO./\"1 w Uściu Gorlic· 
kim wspomniał, ze org'lnizuje 
ośrodek szkolenia dla trakto· 
rzystów. zakład postanowi! wy 
delegować jednego z inżynie
rów do pomocy organizatorom 
ośrodka szkoleniowego ora% 
do orzetlrowadzenia niektórych 
trudniejszych partii szkolenio· 
wvch. Nie m~ dwu zdań. że od 
biłoby ~ię to korzys~nie na 
przebiel!ll szkolenia i przygoo· 
towaniu traktorzys:tów do pra· 
cy. Lecz nadaremnie trakb· 
rzyści w ośronku oczek lwa II 
na pomoc. Deklaracja pozosta· 
ła tylko deklaracją, .bo wrze
czywil'ltości. ~łowanie dotrzy-

Obojętność wobec nledo
ełągnlęć, bezdUBZDoścl, blu
rokraty~u czy kumoter
stwa - I tych grotnych po· 
zostałoścl starego, zmursza· 
łego amoralnego społeczeń
stwa wyzyskiwaczy - Je8t 
wodą na młyn wroga klas&
wego, na młyn szkodnika I 
sabotażysty, żerującego na 
naszych słaboklach. 

I dlatego pierwszym obI)
wlązklem członka partii Jest 
walczyć ze złem. CzłOnek 
partU nie ma prawa godzłć 
slO z ładnym faktem mar
notrawstwa, kumoterstwa, 
biurokracji, nIeróbstwa. Je
go obowiązkiem jest bezli
tośnIe rugować te chwasty 
z naszego łycla. . 

Czy Jednak wszyscy człon 
kow:le partU walczą nieprze
Jednanie ze złem? 

lIet to Jeszcze mamy or
ganizacji partyjnych, które 
zdają się nie dostrzega~ pa
noszącego się Da łeh tere
nie Izkodnletwa, bezdusZllo 
!lici, bumelanctwa Itp., a Je
m Je nawet dostrzegają -
niewiele czynią, by, je wy
plenić. 

ZebranIa partyjne, Da 
których stawia się I' rozwią
zuJe sprawy dotyczące ulep 
mmla pracy, zlikwidowania 
złego stanu rzeczy W 7Jlkła· 
dzle, w gromadzłe, PGR·ze 
są ciągle jeszcze zbyt rzad
kim zjaWiskiem w' pracy 
wielu organizacji partyj
nych. 

Jaka jest przyczyna? ...;.. 
Tkwi ona glównle 'v nledo
statecznej aktywnOści wielu 
naszych orglPllzacjI 'PartyJ
nych I poszcźególnyeh człon 
ków partiI. w maJeJ Ich ł» 

jowoścl oraz w tym, te 
często zło krzewi się je<Jz
cze niezwalczone, na wła
snym podwórku, w samej 
organizacJI. Oto w szere
gach organizacjI często tl)
leruJe się np. notorycznego 
pijaka I nieroba, "aktywis
tę" w słowach, rozrabiacza. 
gadułę; miejsce zaś krytyki 
I samokrytyki zajmuje nie
jednokrotnie samouspokoJe
nie I bierność. 2e taka or
ganizacJa partyjna nie po
trafi wldzłeć I usuwać zła 
wokół siebie, Jest Jasne. 

JeśU więc mamy skntecz 
nIe walczyć z llcznyml Jesz 
cze brakamI w naszym ty
ciu - a walczyć z nimi mu· 
simy - trzeba, by dzIało 
sle to w oparciu o wzmo· 
żoną aktywność I boJowość 
kaicleJ organizacji partyj· 
neJ, kaidego partyjniaka. 

Tam, gdzie pracuje się z 
ludźmi, rozmawIa z członka 
mI partII, omawia na ze
branIach I posIedzeniache· 
gzekutywy postawę poszcze 
gólnych towarzyszy, wcią
ga każdego partyJniaka w 
nurt partyjnej roboty, kon· 
troluje wykonanie powlet'ZO 
nych mu ,poleceli Itp. 
tam na ogół członkowie par 
tli uczuleni są na zło, nie
domagania. Tam PZPR-ow· 
cy nie godzą sIę z niczym, 
co szkodzi Interesom ludzi 
pracy, tam sumlenle parłyj
ne pobudza ludzi do walki 
z niedomaganiamI I złem w 
jakIejkolWiek postacI wystę 

. powałoby, gdzIekolwiek by 
sIę llrzejawlało - w spra· 
wach wielkich czy małych. 

Czł()nkowle .,mi1J - to 
~~CJł ~y 

walki o realizację naszego 
wielkiego socjalistycznego 
programu. Na nich spoczy· 
wa trudny, ale zaszczytny 
obowiązek przodowania na 
kaidym Odcinku, na kat
dym froncie walki, w tym 
również na froncie walkI ze 
złem, z brakami. Dlatego 
partyjniak nie poprze'ltanle 
na zasygnalizowaniu zła, 
lecz bić się będZie o Jego 
zllkwldówanle. Dlatego bę· 
dzle korzystał w tej walce 
w szerokim zakresie z. upra 
wnlenla, jakle daje mu SłJl
tut partll, głoszący, te 
"c z ł o n e k p a r t I I 
J e s t z o h o w I ą Z a
ny komunIkować 
k I e r o w n I c z y m o r
g a n o m p a r t y j. 
n y m, a t d oKo
m I t e t u C e n t r a I
n e g o p a r t I I w ł ą
e z D I e, ob rak a c h 
w p r a c y b e z w z g l ę
d u n a o s o b y, k t ó
reJ e p o w o d u J ą". 
Będzie też zawsze pamIę
tał, Iż 'tc z ł o n k o w I 
partlJ nie .wolno 
zatajać złego 
li t a n u I' z e c z y; z a
mykać oczu na 
n I e w łaś c I w e p o
s t ęp o w.a n le, w y
rządzająceszkl)
de Interesom par 
t I I I P a ń 8 t w a". 

Wcielajmy wlęc w życie 
ten ważny nakaz partiI. 
Kazdy z nrul walcząc bezll· 
tośnle ze złem - pocIąga
jąc swoim przykładem do 
tej walki bezpartyjnych -
słuty aktYWDI.e naszej wlel-l 
klej, oł2J!l!l9arOiłoweJ spra 
wJe. /' 

mano. . 

A doświadczeni mecli~nlCy, 
fachowcy - majstrowie 

jakich posiada fabryka, mogl1· 
by wiele pomóc mnieJ wykwa· 
Iifikowanym POM·owcom, wy· 
kazującym wiele jeszcze bra· 
ków, mogliby Ich wiele nau· 
czyć i poinstruować. Bezpo
średnie zetknięcie się jednych 
z drugimi przy warsztll cie w 
toku wykonywania praCY przy· 
nio~łoby niewątpliwie nieoc~
nloną pomoc POM·owcom. W 
warsztatach . rCll')Olltowych 
POM w Uściu Gorlickim nale
żałoby zastanowić się nbd le· 
poszą organizaejąpfacy i współ 
zawodnic!wem pomiędzy stano 
wiskami warsztatowymi. 

Przyglądiljąc 5ię sprawie Sle 
fo~twa fabryki nad pm .. \, tru· 
dno właściwie doszukać się w 
Ilim wyuzej formy współpracy 
pracowników fabryki z nracow 
nibmi POM·u a ;'1we: od-
świętnych przyjazdów ekip do 
jakiej zobowiąZUje \Szefo
stwo. A przecież Glinlcką Pa. 
brykę Maszyn stać na coś wię 
cej i zdolna' jest ona pomóc 
POM-owcom w usunięc'u za. 
niedbań, tak, by można powie. 
dzieć, że na skutek objęcia szef 
fostwa fabryki, POM w Uściu 
zaczął W7.0rowo pracbwać. I 
to .,~Ia~n!e winno. być ambicją 
Ghnt<:kleJ FabrykI Maszy.n. .' 

WL. JAWCZAI( 
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Dwa fakty świadczące u.iemnie 
o Wydziale Oświaty Prezydium MRN 

Po obnl~ce cm 

większe raltup, 

Wzrlsl 
.'ret6. t ••• r •• yell 

Z trasy IV etapiL WY$cigu Po~ołu 
! 

Tłumy, owacje, bra~8 • Sprinterski zryw Rużi~kl 
Radosna spotkanie • Zwycięski pojedynek • Mała 

pasażerka i o "Spójni" szek). Kierownictwo przeduka 
la z\vróciło 5i~ do Wydziału O
światy MRN. _.Komitet Rodzi
cielski również interweniował. 
Wynik jest taki, że zjawil się 
przedstawicieł Wydziału O· 
światy, który ogłądnął i pole
cił przysłać jeszcze jedno pi 
smo, jak gdyby to p(erwr;zc 

• rzazlwsklcb sklepac. Mimo padającego od Si"Jmegl) sprzed redakcji "Trybuny Ro-
rana deszczu, tyslęczn~ rze· botniczej" do kolarzy prlem6· Przedszkole nr I przy ullcy 

Grunwaldzkiej należy d·J naj· 
więk!>zych w Rzeszowie. D') 
pnedszkola tegouczęSZl!78 '~IJ 
d7.lecl, które przebywają tam 
pod troskliwą opieką wychc 
wawe1:yń. Wprawdzi(' potniesz· 
czenie,. Jakle zajmuje prze'l 
szkole nie we wszystkich wy· 
padkach odpowiada wymogom 
ale mimo trudności loka!'iwyh 
nIlleży z uznaniem pod',rcsli:' 
te kierownictwo wywfą~. llje "i~' 
n~lC!Życle ze swoich ob,!wiąz· 
kÓw. Dowodem tego s~ wy 
razy uznania ze strony rodz;
ców. Zdawałoby się. że W~ly
stko jest w porz~dku, ale nie· 

1)ladem 
naszej krytyki 

Wydtlał GospodarkI nO
munalnejl Mlesz.kanloweJ 
przy PrezydIum PRN wRze.. 
8zowl~ dooosl. w zwIązku z 
f.elletone-m ,.H.okooy", te pra 
cownlkk<>mlnlaMkl, obsługu
Jący ok'ręg nr VIII, obeJmu
jacy gromadę W!lkowyję i 

TO"" 'ł mganl\. _ o,,,",. 

Ma!"wp.. został iJtkar&1Y, SU-I 
• •. • ' ''~''''& ' ' 

slcly, okazuje się, te Jest pew· 
ne ale, 
Otóż od chwili kiedy nade· 

szla wiosna, jej na,łejścle 
szczególnie dało się odczuć w 
przedszkolu. WiM!"mo. że n~ 
wiosnę przyroda budzi ,Ię. rI,) I 
życia, a ludzie zwykli m,;wiać, 

było niewystarc7.:!jące_ • -
Druga sprawa. Przed~zkole 

Z konieczności prz"dszkolakl odbywają spacer po mieście_ 

że "czuć wiosn,; \II powietrzu". I 
Nie moina tego jednak ~owil'" 
ózif'ć wch,::aJząc do przedszko· 
la, bo przychvdzących po pril 
cy po swoje pociechy rodzi 
ców uuerza z miejsca jakiś dzi 
wny lapach, O ile to możni! na 
zwać Ola pachem". 

Z powodu us.konzenia rur 
kanallzacyjnych w górnej kon
dygnacji, ściana jest zalewan::t 
nieczys1o~ciami, splywiljącymi 
z góry (stąd ten właśnip. zapa -I 

przy ul. Grunwaldzkiej nie po· 
siada żadnego ogródka, gdzie
dzieci mogłyby wyjść na świe
ie powietrze. DotychcZ31! urzą 
dzano spacery na stadion r;por
Łowy "Spójni", ale z niezrozu
miałych powodów zabfl)niO'l(J 
tam dzieciom wst<;pu. Wydaj'; 
się nam, że dzieci mOilj tam 
spędzić 2 godziny dziennIe bez 
szkody dla stadionu. 

J. Rozborskl 

Po obnlroe (en w rzeszo'" 
sklch sklepach wzrósł znacz· 
nIe obrót towa.rowy. 

W sklepaeh PSS obrót 100-
wa-rowy w pierwszych dnIaCh 
po obnltos W~l'Ó5ł prawie o 
120 proc. Dutym popytem 
cIeszą sIę Jedwarble I iorż,ety. 
które są pO prostu roichwytv 
wane. Na te same tOWMy I
stnieJe równlet duty popyt w 
,.klepach MHD, OOOtlral1 Tek
stylneJ I f,nny~h. 

Obrót towarowy w braflty 
~kstylneJ MHD w;,rósł o 00-
koło 25 proc. Duiym powo
dwnloem eleszy ,le odzlet i 
oouwle oraz wózki ozleclnne, 
które ZJlacmle &t.ałl!"1ły. Tych 
ostaJtn!ch w ciągu dwóch dni 
8prl..ede.no .ponaod 150. 

; .. W 8k1e1)6iCh rzeszoW$k\c·h 
brakuje lałam I sta.Jennych7 
Czy kteroWnlcy sklepów 6ą
di'!l\.te wszystkIe wsie 5ą Już 
~lektryfLkowane7 .. , 

• • • 
... w RZe!ZQWte braktlle I 

ez.apek mnlejSt~h M7.mla-
rów1 Twterdzenle, te po :ma· 
Jowym desz<:zu wszystko 1'0-1 
śnie (głowy n:e.<Mty nie) nie 
usprawle.dliwla tych br8lk6w. 

su mle~zka(lców Stalillogro· wil przewodniczący Prezy· 
du wylcgiy na ulice, by poże- dium Miejsk!ej Rady Narado. 
gnać kolarzy. wyrusz"jącycl1 wej - Wojda. Wśród burz II" 
do łV etapu Slalinogród wej owacji zebranych wzdłuż. 
Wrocław. ira5y tIumów, kolarze rusz;yU 

Na starcie honorowyw na st~il ostry w Zabn:u, 

Już na kilk~ 
godzin pr~ed 
przybycIem ko
larzy. ()~rom'lY 
Stad ion Olimpij' 
ski we Wrccła" 
wiu zapełni! ~ię 
po brzegi. Okolo 
100 tysf~cy wro
clawian zgro' 
madzonych n-\ 
stnd!onie ocze
kiwało l: nie· 
cierpliwością tU 
przyjazd kola· 
rzy , Wraz z me! 
dunkami napły
wającymi z Ir3-
sy, rosło pod. 
niecenie wśród 
wIdzów. Wresz
cfe w bramIe 
stad ionu ukazu. 
je się pi~rw~zy 
z uczes!nl!<ó \v 
wielkiego wy; ci· 
gu. Po ±ółfej ·ko
~ZlI;ce przodo\\'- ' 
"ika wyso:igu pu 
blic:: ność ro~-

• * CI 

Przed startem do II etapu warszaWski 
kominIarz składa życzeJlila dalSZYCh sukce
sów naszym kol!lrzom Wilczewskiemu ł Gra 
bowskicmu. Jak dotychcz-as życzenIa te 
spełnIają się. 

poznaje Wilczewskiego. W~pa· 
niale finis!.uje, ale tuż przed I 
met~ mija go () pół kO!iI Cze
choslowia k Rużiczka. Burzą o· 

klasków I entuzjastycznych o' 
krzyków stadion wita 'lwy' 
cięzcę· 

• • • 
Z niecierpliwością ocz~kiwa. 

W związku l notatką pt. I 
'"Przemiana" ZB.mies7..cZ{(1ą w I 
"Nowlnaoch RZe6Z0Wlllkkh" 
dnla 20. I 21. III. br. WoJ~
wódzki Inspektorat P1H ):>rt€ I 
prowa.dził dochodzenie. w f):(~ 
k.;>Jrnl PSS nr 1. w wyn: j.; 'J 
'których stwierdzono, t..e n le 
przestrz-ega się receptur przy 
produ.kcJi chlebanałęoczow
sklego (zamlast drotdty do
<łaje się kwu) Z t-ego powo
du chleb był ciemny I wy
glą-clem przvpomLnał chLeb 
tytnl 60 proc, 

rrYDZIEN w SPORCIE n'ecl 7: poiska na meczu Stal -
Włóknia.-:!; naleiy się czytelni
kom pewne wyjaśnien:e w zwią 

no na kolarza Polonii Fran
cuskiej Komora. gdy radiO wro 
clawskie podało, że K0l110ra O" 

czekuj t ojciec - reemigrant i 
Francji, który z synem nie wi
d;da ł się od 7 laL Komor WP3" 
da w grupie, która przYJeżdż;) 
niedługo po czołówce Po 
chwili ojeiec i syn pad~ją so
bie w ramiona . Scenie lej to' 
warzyszy niebywały enim.jazrri 
wieloly"ięcmej rzeszy widzów, 

Winnych pociągnięto do od
powiedzlainokI. 

\V' rubryce pt. "Tydz'eń w 
sporcie" informuiemv naSl.ych 
czylełn:ków o wydarzen:ach 
sP')rlowych wojewódzlwa rze
szowskieg-o. Dzisiai rozpoczyna 
my od g;mn.astyki. która j<lk . 

W piątek w Rzeszowie 
Dyt.'Ur nocny: ,o\.ptek. Społe~

n. nr. 81, Plia StaUna 18 
Apteka $połeCJn. nr .• iir ' Dą

browslde,o H, tel. ~e-3ł 
PogotowIe RatunkowlI uL O· 
brońc6w Stalingradu 211. 
tel. " 

Itraż Potarna: ul. Mieltiewlcza 
U tel. Ol 

PA~STWOWY TEATR ztllM1 
RZ!;SZOWSKIEJ: .. P~Jukl. 
waC%!:" - godz, 19-ta 

MUZEUM OKRĘGOWE WRZE 
SZOW1!:: Jlynek e - ezYllne 
od godz. 1D-U. 

jMUZEUM W LAl'I'CUCIE: czyn
nI: 0<1 goCl,Z, 11-15 

,\J'OLLO - . (ul.W. Rlbnera): 
"Celulo,:." - proc!. polskiej 
Sadz. 16. 18.30, 21.00_ 

PRZO:OOWNIK - (ul. Pstrow. 
.~ego) : "Rlmaklj Korukow" 
- prO(!.. racWecki.J - 10cU. 

111 U 

WPK - wy.tawa pt. "Repro
dukcje r}'lul'lk6w l akwarel 
clUń.sk1ch·' w godz. 16-24-~ej . 

' .25 I 1'1'.30 Jlzest!!l'WSka audy
cJa lokaIn. - pl'O!ram odbil
rany przez głośnllc. 

Progrllm I - lIa fali lm m 
Prolrun dnia 7.441 16,26 Wla· 

domo61:i 5.05 6.00 1.00 7.50 U.~ 
U.GO aG.GO U.lM!. 

1.10 Aud, dla wsi Ul Muzyka 
porarm. ..to Kone,rt pOranny 
6.15 Reportat. Ol: VII WyścIgU 
po~ju 6.80 Kale!1da~ radiowy 
e,n Pletni il.5G GInmastyk. ,.1, KOncI'" rozrywkowy 8.00 
Dla mŁtx1~je?y szkól pl)(!stl""U
wyell 8.%1 Z twórcwśei opero, 

wej Stanl.ława MonluS1.,kl ł.OO 
ĄuClycja dla klas VIII-IX 
X-XI 9.40 Dla prZedszkoli 10.00 
"SplewaC'Y polscy w iwlato
wym repertuarze o'perowym" 
10,30 Mozaika rozrywkowa 11,05 
Dla kIlU IV 11.30 Mlizyka I ak
tualnośr.i 12.10 Muzyka roz~w 
kowa 12.25 "Na swojslul nutę" 
12.45 Audycja dla wsi 13.00 
Przerwa 15 ,30 Dla dzieci Ui.O~ 
"Wiewiórka ma rację - czyli 
kaMera leszczyny" - pogada.n 
k. dr Wle~awa Grochow~kie- , 
go 16.15 Tydzień muzyki cze
Ch09towackicj 17.00 AudYCja 
sportowa 17.10 "Słuchacze pi
szą" - Bud. biura itudlów 17,20 
Skrzynka ogólna PR 17.30 .. Pol 
skle melodie ludowe r6tnych 
regionów" 17.45 Utwory roz
rywkowe 18.00 Splewamy pie-, 
śni I plosenld 18.20 "Na mlo
dZlriowej antenie" 18.43 "Pan 
młody" - poemat A. Punkl
na 19,00 Koncert krakowsltieJ 
orldKtTY PR U.59 "_udyeja dla 
w!rl 20.30 "Zbiegowie" 22.00 Ra
diowy kurs języka rosyJskle'!o 
~~.15 "WS3:yj;tkleio po tro~e" 

l 
; Pro,ram Ił - na fali 3$7 m 

Prog'ram dnia 7.43 13.05 Wla· 
~omoicl 7.110 14,00 18,15 21.30 
8U5. 

8.00 DIII młodziety szkół pod
IItawowyeh 8,25 Z tw6rczości 
operowej Stanisława MonlulJt
ki 9.00 Audycj. dla klas VIII 
9.4ll Dla przednkoll 10.00 Przet 
w& 13.10 Pnegllld prasy stołe
e~nej 13.15 .. Wyśelgi" - fragm 
powleśol Jó~e(a WeySA;enhof(~ 
13,35 Koncert 10ltst6w 14.10 Dla _ 
kłas I I II 14.30 Dla miłośni
ków pleśni I muzykł l<las V-VrI 
15.00 Radiowy kurs j~zyka ro
"y.isklego 15.20 Gra ark. man
dolinłstów rozgl. 16d:l'kle.l pOd 
dyr. Edwarda CiUR'ZY 15,50 Au 
dye.la aktt1aln& lG .OO L"dowe 

. pleśnl tartobl!we" 18.15 DIR 
młodzieży szkolnej 17.00 .. Z ty 
cia Zwt.llzku Radzieckiego" 
17.30 "Na wargzawSklej fali" 
18.00 .,Ze sportu" 18 ,05 Jessel : 
\VI_lAnka melodl\ z opt 
.. DzIewczę z c7.ermtgo lasu" 
1.8,20 Utwory &krtypcowe 19.00 
Mlli<yka I aktualnośet 19.25 Au 
dycj. aportowa 19.35 Melodie 
:forteplano\ve 19.50 .. Słowniczek 
/"llllzyczny" 20.20 "Zorany u
gór" - !rRIfTYl. po .... oieścl MI· 
ehala Szolochowa 20,40 "Z me
lodią ! plo,enką przez śwłat" 
~1.46 Wia<101l'IO.cl sportowe %1.50 
Reportat z kolejnego etApu VII 
WyŚcigu 1'01<0Ju 22 .00 Tydl.leń 
mur.ykł czechOSłowackiej 23,40 
Mll~ylt' taneczna. 

w!emy, jest podstawa do upra
w ~-an : a wszyslkicb dyscyplin 
sportowych. 

W naszym woJewództwie gj
mnastvk.a nie ma wielu zwo
lenników. Upr<lwia sie ia tu 
i ówdz 'e. jednak zawodów gi
mnastycznych publ i czność rze
szowska iuż dosyć dawno n:e 
Ol!'lada I a. 

Duiym uznanIem wi-dzów 
c:es-za s:e ta,kie masoWe 00-
k<lzV gimnastyczne wykonywa
ne -orzez wiełoosobowe grupy, 
Ostatnio taki masowy pokaz Q: ~ , 

mnas{yczny odbył sie w dn ;u 
I Maia na stad 'onie O~niwa 
VI R~eszowie. 300 chłopców rze 
szow-sk'ch sz'kół pod ki4'runkle-m 
prof. Stanisława Grz@si1<a u
demol1l51rowalo piękn" pirami
dy, Nic w iec dz;wnel1'o. że pu
bl~czność rzeszow&ka. która o
próczoilki nożnei lubi ucz~s~
czał także na inne - naŁur.i
nIe dobre - imprezy sportowe 
n<lg-rodziła wykonawców rzęsi
stvml oklaek<lml. 
CZY GWAJlDIA PRZ1!:MTSL 

WEJDZIE DO 11 LIGI 

R074?TYwkl o weiście do II 
ligi bo-ksel'5kiej przeprowadzo· 
no w ~vm roku w kilku ~ru
pach. W jedn~i z takich ~ru.p 
zdecy<!ow<1.nym przodownikiem 
była przemy-ska Gwardia, która 
prowadziła do oetatniej nie· 
dz:eli bez stra tv pUnktów. Jed
nak .. dooótv dzban wode nosi, 
dopóki sit ucho nie urw:e". W 
ostatnim spolkani'll l: Gw-ard;ą 
w Bielsku przemyślanie posta
wili wSZyst!w na iedna karlę 
- led,nak w ostatecznym roz
rachunku pr7.eg-rałi 9:11 (w bar 
wach Gwardii Bielsko wystę
Oll.fe m. in. reprezentant Polski 
Makowski - wae-a lekka). 
. Pon ieważ ob'e druhny mają 
iedn,akowe ilość zdobvtvel1 pun 
idów z achodZ1 . !lotr~ba ror.e
gra.nia dodatkowego spotkania 
na neuiralnvm lerenie (prawdo 
podobn:e w Krakowie). Zwy
ciezca te!!o mecztl takwaliHku. 
je s'e do II ligi bok6eT5'kl~, 

,,~ NA FRONCI!!: KLĄ8Y A 

, ROlgrywkl piłkarskie w oby
dwu l!"rupach kłuy A e!eszą 
s'e takie dużym zam1eresowa
n:em, W srrunie pierws7..e1 pro
wadli łańcucka Spóinla (5 ~i('f 
- ID punktów - $t05. bramek 
19:1), której po pięlach dep 
ce drużyna -niespod-zianek -

Stal Welec_ - Beipoirednie 
spotk<ln'e tych zesoołów już 
dz!6i!lj emocionuie lIyrnpalyków I 
piH<; nożnej LańC1Jta i Mielca.' 

W i'nlp~ ' drugiej rej wodzą 
górnicy z Gi'nik.a , klórzy lak
ie w łl:ee'u l!"rach z.<lobyli 10 
tlunktów e stosunekbr.amek 
16::ł. nie należy d<l najgor. 
lizyoh. 

B.AWO nSIlMlKllZSI 

~z.erm'erka - to dy~C)1lIi. 
n .. ,portowa. która kielkuie do· 
piero na terenie wojewódz twa 
fZesww'Sikiego. Ostatnio dui-J 
su~s o<ln!eśll stermierze Spój 
ni Rzeuów, którzy w ramach 
~~rywek o puchar WKKP' po
konali w Krośn:e t.am(eis~~o 
Wt6\«t:aua 10:6. 
Oczek ;,wać zatem należy, źe 

równ 'ei !nne sekc je spoleczne 
WKKF o-gllnizować ben, de
kawe impr~y soortowe. W Ru 
slOwie na orz'{klad .fest w:elu 
zwolenników ótkóv:ki. p:łki 
rectnei. kos-zykM\-'~!. z;awodów 
iuźlO'Wyeh, kol.arskleh l nalural. 
nie lekkoatletycznych. 

Jut najwyżS7.Y ezas. ażeby 0_ 

oróol o:lki noinei w kalend·a
rzyku soor\owYn1 znalazly sta
le mie-fsoe wyże.i wvwvmienio
ne dYlCYłllinv łporlowe. Chyb~. 
że d7.1 ala~ze śDia. Jeieli tak, to 
prL'/d.ałby sie z4mny tmz. . 

!Ił' TEAM A - TEA" • 

f Ostatn io ror.ell1"ano " Rze
f.rnwie spolhn:e pi/.karsk:e po
mledzv kombinowanymi zespo_ 
Ia.m! Stali i Gwardii oraz Bu
dowłanych Przemyśl t Włókn i a
rz,1 Krosno. Pon lewd w !.IWO

dach łych brali udzlaA An:oła l 
(Stal) i Lukoś (Krosno) usu-

. zku z licznymi komentarzami 
pubi ~o:.z nGści. 

0~6i An:oła (jak zresztą !n
formowaliśmy wCioraj) zoslal 
oclsun ;ęty od dwóch sDo:kan m' 
strww-sk:ch. jednak może brać 
udział w m.ecZ<lOO towarzy
skich. Natomiast LasKoś Wlói<
n~arz - n'e otrzyma! dy'skwa
lifikacii. gdyż sędz ~ a te'!o me
cz:J ~łw!erd~ i ł. że wvi<I.lJcicn ie 
z bois-ka zaraz na ooczalku gry 
było wvs-tarcza ląca kara za je

'(1'0 I)rzewinien'e. 
N.a mart! i·p.es:e !!PO~kan'a 

Team A ~ Team B nasuwa 
sie ioono pytanie pod ~drcscm 
e~kdl oiłkl nożn"i WKKF. C:e
kawi nas fakt. dlacze-!!,o w me
cz-u . tvm n'e br ai udz:<l,lu DO· 
mocn 'k rzes;:()w~k'ei Gwaroii 
\Ve~(\łek, który wyk,a 7. li :e 5'15:1'. 

t~l tYCzn:e bardLo dobrą fórmc. 
,.; •. ~. . lap. 

Unia Sędziszów 
prowadzi w B klasie 

w mlnrzoBtwach pltkaraldcn 
kluy B (grupa nel!Zowska) nl\ 
czele tabell zna.lduJe olę zespól 
sędzlszowsklci UnII, który nl~ 
.tracH cIotychcua ani jedne.~~ 
pUl)ktu. Z8ITah jej Górnik z 
.;rll5ła. który równie;: kroczy bez 
poratkl, ale ma gorszy stosunek 
bramek. 

Oto .Ipk ))I"'Ze<1stawlll się tabela 
po ,oJtatnich mecz;ach. 
\Jllla sędz1nów 4 a 22 :2 
Górnik Ja6ło : !}: . 8 11:4 
LZS Pobl trio T" ł li 18:3 
Unia Let6j.k , 8 15:4 
LZS Pnyby.sx6wka 4 5 H:7 
Kolejarz Rzeszów 'S 13:12 
BudowlanI 1b RzęgzÓw ł 3 9:15 
Unia Kral<iwlce , 2 7:11 
SpóJnła Ib Rzes~6w 4 2 4:15 
Spó.tnla Ib Jasło '2 4:17 
I.ZS 1b Z!\czernle ł 1 6:15 
Spójni. Ib Dębica 4 O 1:16 

PO RAZ DRUGI W 9·tej LOTERII \ 
WIELKA WYGRANA PADLA W KIOSKU 

PPR lOR U C H" 
W 4-t,.. dnIu etun1enla IV-go rzutu S-tej Krajowej 

LoterII PlenlotneJ 
NA LOS NR 70304 PADLA WYGRANA 
W KIOSKU PPK "R U C H" W R.ROSNIE 

80.000 zlo ty e h ' 

KUPUJCIE LOSY W KIOSKACH 
PAlQSTWOW-EGO 

PRZ~DSI,BIORSTWA KOLPORTA~U 
~ ........... --.... . _._-, •. _. - - .......... ...-.._ <-... '.- . . 

~-t.A.,.oL"-"-4. ..... #, Al. Lł. """'r~4 . ~ ~ 

r 

.. RUCH" · 
K-111 

Hi " 

• • • 
Pierwsza siód\!mka kolarzy 

wpada na stadion niemal ra~ 
zem. Szósty jest Ma twiejew li 
drużyny radzieckiej. którego 
witają burzliwe oklaskł Ko
łarz rad ziecki przybył rt't me" 
tę w doskonałej formie , nie 
pozwolił się wyminąć ulubień, 
cowi publiczności Grabowskie
mu. 

. ., • • • 
Kiedy Rużlczka prle;eidż~ 

honorO\';ą rundę, na sladioll 
wbiega malutka dzicwciynka Z 
bukietem kwialów. Cz\!..:h sa" 
dza ją na ramę roweru ikon·' 
tynuuje jazdę wśród huraganti 
braw. Pod koniec rundy zwy' 
c i ęzcę etap'u I jego mil1il pa~ 
sil7.erkę chwytają na rdmlon:j 
piłkarze czechosłowaccy, któ. 
rzy przed ki:ku minutamI wy. 
grali ~poikan ie ~ repreZenta~ 
cją Doinego Sląska 2:0. 

CENNIK 
O GŁOSZE~ 

O&1oszf!lIle ,,4 r o bn e" z,wy· 
raz zł 1.50 (najmnIej l. - naj

wlęecJ ao wynzów). - WIBR

SZOWE _ (rubrykI "pracow. 

nIc)' poszukIwanI", "ob wiei" 

. czenla", "przetar&1 l lIcyt,. 
cje") - u ",Iern w Jednym 

wydanIu ~ł 18 - w dallzyeb 

wydaniach po zł Z8 - R4M

KOWE - ZA 1 mm zł 3 - OfU 

Ił ł.". TEKSTOWE - sa 111UD 

II ł.II, oraz lIł '.H. NICEaO

LOGI - za tekstem za t _ 
zł • - l zl z.70. NEKROLOGI

VI teklele sa 1 DUD Ił '.lII I zł 
'.50. Za orloszenla drukowane 

w nW!lerach łwlątecznyeh hlb 

specjalnych 50 proc. 4rołeJ. 
,.- ,:: t~I~J~ ~j • . 

", •• UJ, RH ... w"lIl •• ,d,Je Raw HPr ... ". Red_rule - kole,lulQ r~dakcjJo .. Rcdall.cJ. - aZllz6w, Piae lItalIDa l L P. Tei\toD11 redaldor Danem)' - lo;.oJł, .etuetau odpow, - 16.00, dz1aI lospolIu
U1 _ SI.fS, roluJ' _ 11 .... Pa.l'tyJof, lIuhual01, mIeJski, sekretariat - U-SS, Dział lIorllpolld.Dł6w - l ..... Bacikeja DOCU - li-n, lS-SI. Redalńor 0,elle1ny pnyJlJlóJe codziennI. 011 lodzlll7 18- a. 
(l44.lał, R.dalleJI _ PrzemY'I, II~ tf\cklewłcZ\ł S. tp.l. 3So. - Kromo, al. N.wotkł t, tel. '" - D.leJ.tura .1'" .. Pr ..... '- ... u6w, Piu IItlllD. 1 n. p. - tel. U·ss,' dział 0llo.żd - U-Gl, 
PP ... Roeb" Al.tOD 11.1ł, _ J'renu'!l" ',r.a zllhladowa S,$O zł poczt. ł zł, kwartaloa 16 Ił, p6łroc:ma .. II, roClllla - II, kOIllS. .. p. - PJ'ellameratę pfZyJIIIUJIł llaJblltsze placówki PPK .. RIICh", arzęd1 
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